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I. 
Prawdę mow1ąc, byłem w tym okresie skoń­

czony wariat - cierpiałem piekielnie. ·Dzisiaj 
jeszcze wspomnienie tych spraw wywołuje we 
mnie niechęć do życia, jak widok kobiet, któ­
re nas nic chciały. O jakich sprawach mówię? 
O sprawach - jak to się mówiło w dawnym 
języku warszawskim - lokalowych. Te co 
prawda i dziś w Łodzi niejednemu obrzydza­
ją życie, ale powody są inne. Angielscy poi1-
tycy np. namawiają londyńczyków, by zamie­
szkali na barkach desantowych, w których do­
konano inwazji; nie tylko w Łodzi nie ma 
gdzie mieszkać. Byłem wtedy prawie wariat. 

Nieszczęście pękło pewnego dnia pned 
Wielkanocą, w tym czułym dla człowieka o­
kresie tak sprzyjającym przełomom wewnętrz­
nym, na kilka lat przed wojna, w okazałej 
kamienicy przy ulicy Grójeckiej na przeciwko 
Dornu Akademickiego, gdzie jeszcze wtedy 
mieszkali autentyczni akademicy w białych 
czapkach. Odnajmowałem porządny pokój u 
ZRcnych ludzi. l\.1lój go~podarz., starszy pan 
handlował maszynkami do kawy. Tc maszynki 
niewiele mu czasu zajmowały i starszy pan 
siedział i kochał siedzieć przy swojej starszej 
p„ni. Dzieci nie mieli. Służąca Rózia rniew'l­
ła humory tylko wtedy, gdy w dornu było pra­
ni<'. Przez całą zimę czułem się jak w uchu. 

P~wnego ;.:o~euncgo Jnia st,„~z.y r e1n pe 
p:c1sił, abym mu ponvolił 'lo'Stawić do mojego 
p-'.lkoju pewien antyk. Była ich w mieszkaniu 
ilość dostateczna. aby skompromitować 98% 
gofri pod względem zuaiomo$ci stylćiw meblo­
wych. Na propozycję starszego pana zgodzi­
łem się chętnie. - Nic mi to nie przeszkadza 
- rzeklem i uścisnęliśmy sobie ręce na dobra­
noc. Aliści ten jeszcze nie wstawiony antyk 
odebrał mi tejże nocy całkowicie ochotę do 
s1:u. Ranek zastał mnie w łóżku zmiażdżo­
nym i wyżętym z sil, lecz uzbrojonym w nie­
Z'lcl1\ ianą decyzję, aby za wszelką cenę nic 
<hpu.'cić do wstawienia antyka, który zabije 
n 1 5mak pokoju, jak również pogłębi stan mo­
iej depresji przez swój czarny kolor i w ogó­
le. Jak v..-ic.domo ·wszelka walka wymaga for­
m;dy. Wykuta w ciągu nocy ·wydała mi się 
whściwa 'i ustaliła teoretycznie płaszczyznę 
nw1eJ wrogosc1. Gospodarzom nie powie­
dzialem, .,że antyk zje mi smak pokoju", bo­
wiem noc bez Śnu przesyciła mnie tej siły nie­
nawiścia, że nie mogłem patrzeć w ich stro-

. nę Ich ranne pozdrowienie puściłem mimo 
,uszu, uchylałem się również od ·wymi3ny spoj­
rzeń. W mieszkaniu zapanowała cis:za _iak 
wokoło ciężko chorego. Przez Rózię chcieli 
dojść przyczyny tej niezrozumiałej i nagłej 
odm_iany. W toku tychże mediacji WYPOwie­
działem gwałtownie mieszkanie, co było nie­
spodzianką również dla r.rnie samego, gdyż 
zaczynając rozmowę myślałem o zgodzie. 
W trzy dni później zapytali znów przez Rózię, 

I CZ}' tO nie antyk- •którego ciągle jeszcze nie 
W$tawiali był powodem mojej obrazy. 
Oburzylem się na tych czarnych niewdzięcz­
ników, którzy w dodatku okazali się wścibski­
mi. - Jak to się ludzi nigdy naprawdę nie 
zna. - powiedziałem smętnie do Róz;. - Jak 
to się ludzi nigdy naprawdę nie zna -- odpo­
wiedziała mi równie smętnie Rózia. 

Z Grójeckiej przeniosłem się na Nowy Zjazd 
do pewnych francuzów. Nowe mieszkanie u­
ważałem za takie, jakie było mi potrzebne. 
~powiadata mi okolica - o_boję!na. _„Do 
niczego me przymusza, w me me wciąga, 

mieszkanie skąd jak z dworca masz wylot ·na 
wszystkie strony. Nie jesteś zaplanowany 
przez dzielnice. lecz przeciwnie - sam pla­
nuiesz. żadnych za!cżności, które ~ą plagą 
lvą~o życi,1". Wszy&ey. którzy pam;ętają. No· 
wy Zjazd mocra za~wiadrzyć, że pomy5lałem 
h;;•dzo ronnnn;e. 

I :zecZ}'\l";fr;c - czu!em się w nm~vm mie­
nhmiu tak jak chci<1łe!"', to znaczy jak na 
dworcu. Po ty~o-:lniu ~twierdz.;ł'!m, ;;_e nic 
mLic· w nim nie interesuie prócz drzwi. O każ­
dej porze dr.ia i nocy . mialem "' nie wbite 
oczy. Pokój był wąski i dlugi, na szerekość 
nie do zamieszkania. Patrząc na drzwi nasłu-
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chiwałem dzwonka. Za ścianą Francuzka 
~ oka~ji jakichś tajemniczych i niepojętych 
mtenq1 · - co jakiś czas dzwoniła. Wtedy 
uciekałem z domu. 

gJy ja chciałem się pod nim uginać ja\ pod To życie pod sztalugami w m~ce pracy, 
worem węgla na plecach. Jakiż byłem nieszczę- . w zeszytach, w długich listach do młodych ko­
śliwy z powodu tego stwardnienia styLu, iego legów, którzy dopiero zaczynali, z ujawm.i· 
niepocenia się mózgu i nazbyt lichego ła- niem im ich błędów; to życie w niepojętej bez-
dunku ! interesowności i szczodrobliwości: we inie Francuz powiedział mi wszystko co o mnie 

myślał, gdym mu oświadczył, że się omyli­
łem, że jego pokój nie odpowiada, niestety, 

Il. przerywanym nieczęstym wyjściem do kawiar­
ni („każdy ma pra·wo do swego bilardu"), 
spacerem, z których każdy był spacerem oe:dro· 
wie,-1ca; to życie, które otrzymywało nio!Wielc, 
a dawało tyle; zmagające się stale z ciężarami 
ducha jak ranni w kolana z ciężarem korpusu, 
którego wagę muszą zmniejszyć, aby nie mę· 
czyć nóg - zachwycało mnie. Nie będąc zdol­
ny do naśladowania, byłem przecież zdolny 
do miłości. 

moim wymaganiom. Milczałem pamiętając Tołstoj powiada gdzieś, że dzieci z htwością 
jeszcze wszystkie uśmiechy i słówka, którymi odróżn;ają tych, co ich naprawdę kochają, od 
przekonywałem go, że znalazł idealnego loka- tych, którzy udają. Od takich uciekają szyb­
tora w mojej osobie. ko. Również młodość posiada ten instynkt. 

Z_ Nowego Zjazdu sprowadziłem się na uli- Między nami była różnica jakichś dwudzics~u 
cę Niecałą do nędznej klitki z oknem na śrniet- lat. I już chyba nie pamiętał tego stałego 
nik i z wej5ciem przez ciemny korytarz pełen wrz~tku krwi wynoszącego z głębi już nie co 
szaf, skrzyń, sublokatorów. Jeszcze przed dziŁń, lecz co godzinę, nowe szaleństwo; tej 
wynajęciem widiialem korytarz i ~mietnik, stałej buny, której później już - nie mo­
alcrr, sobie powiedział: tr.:eba rr.i stworzyć żna sobie wyobrazić, napadów to gniewu, to 
stan analogii pomiędzy udręczoną moją duszą pokory, żądzy czynu, to skrajnej rezygnar.ji, 
a światem zewnętrzu) m i dlatego ciemny ko- tego siałego mętu uc:ziuć sprzecznych, szarpią­
rytuz, dlatego szafy, skrzynie i suhlokatorLy, cych si?, naskakujących na siebie. Sam odle­
dL1tego śmietnik. Wnieśli walizki, wnieśli je- gly, od tych trosk, Hubert nachylał się nade 
szcze parę cięiszych gratów, których się po- mną z całą przyjaźnią słuchając o stwardnie­
zbyć nie mogtern, to"'arzysz.yły mi Wlęc z mie- niu stylu. o niepoceniu się mózgu i nicdo~latccz-
szkania do mieszkania, j zamknęli za mną, nym ładunku bez uśmiechu, z powagą 
drnvi. us;ad\em na bu.egu krzesła i wyjrza-- przyrodnika, któremu mądrość się wzbrania 
le-:n przez okno na górkę śmieci. Pojawiła się śmiać. Nie narzucał się .z radami, których 
ta~ 1 wa '·:ie kobieta z kubełkiem, który wv- se:; dochodzi i tak po latach dopi~ro. Nie 
w1ćda do góry dnem. Naraz rozejrzawszy gromił r.-iię zbytnio za mój obłęd mie5zkanio­
si_. łapc,~ywie uniosła spódnicę. Są p 5y. które wy, k~óry był dlatego obłędem, że jedyne 
\ ,,~ nych momentach codzienne~o żvci:\ mu- wnętrze jnkie należało zmienić to moje 

,rla.ne. Znal rćż.111:: C?.:aleństwa !1,dzi sztuki. szą wyauć ziemię pod sobą. nie mo·?.na ith z.a 
ni.:: przymmić do asfaltu. Tej wiejskiej dzie- Byr': i.1oi.e, ż.e cały ten mój taniec św. Wita 
wu;.Le służącej w mieście, ziemia byla zdaje W''dav:ał mu się przejrzysty a może typowy, 
się rÓwPie mila i niezbędna. Kobieta wreszcie jak matce choroby młodszych dzieci, jak 
poszła sobie ,a ja ,usłyszałem jak ktoś do mnie poecie pewne już przez siebie przezwyciężone 
cicho powiedzia-1: „Coś mi się zda.ie, żeś się błędy u drugich. Jego czułe ucho może nie 
znów pomylił"... zwracał0 uwagi na moje słowa, może docierJ-

I rzeczywiście. Wkrótce zmieniłem Niecałą ło do sHmego źródła dotkliwości. Co mu się 
· l'b d · I· b d k we mnie podobało, to to. żem się jednak nie 

na :~o 1 órz po ia t1mś ar zo prze onywu- d ł · b' b I ł 
j;;icym pretekstem. Z Żoliborza również ucie- · zga zn na sie ie, żem ze so ą wa czy · 
kłem na ożywioną Chłodną, aby się w każdej W naibliższym kręgu nic byłem odosobniony 
chwili móc zanurzyć w wielkomiejskim ttu- w swoich szamotaniach. Zyga, któ1y na za­
mie. Za każdym razem miałem inny, lecz wEe wszedł do malarstwa polskiego, p1zeży­
równ;e absolutny argument. Od tłumu ulicy wat okres takie&.? upadku twórczego, że mó­
Chłodnej uciekłem znów na Bielany. Fewnego wił o samobójstwie. Była to ciężka choroba, 
wieczoru w Ziemiańskiej Rafał p0wiedział do na którą nie było rady. Należało czekać i być 
grupki pr7.yjaciół, kttrych tym szczerze i ser- w pogotowiu. 
decznie ubawił. gdyż byli wszyscy również J edynyrn lekarstwem - niestety bez du raź-

. · kl" nej wartości, działającym na długą falę -mo1m1 tros 1wymi przyjaciółmi: ,.Nie jest 
dobrze z Jakóbern. Byłem u niego. Wiecie co był Hubert sam. Oczy, które biegły po świe-
naibardziej mu w tej chwili przeszkadLa? cie, roztargnione do tego stopnia, że zdawało 
Ptaki. Jak ptaki, no to już dajcie spokój" _ się, iż nic nie widzą, przecież sobie notowały 
i rozłożył ręce. to żyóe heroiczne heroizmem, na które wy-

jątkowo czule odpowiadałem. Po pięć, sześć 
Przemierzywszy Warszawę wdzłuż 1 wszerz go::lzin stał przy sztalugach niemal aż do ;lep­

odkryłem pewnego dnia czego mi właściwie nięc.ia. Kapało mu ze stale zmęczonych oczu. 
brak: Natury, szerokiej i nieskrępowanej natu- Nogi j ręce drętwiały mu z zimna dlatego, że 
ry. Pojechałem więc do świdra szukać szero- serce nie doprowadzało krwi do zbyt cdle­
kiej i nieskrępowanej natury. W listopadowy głych kończyn, był to bowiem jeden z najwyż­
dzień, koło dziesiątej zajechałem, a o jedena- sz.ych wzrostem ludzi w kraj.u. W Paryżu, 
stej. ledwo złożyłem rzeczy w pensjonacie, gdzie się nikt za nikim nie ogląda, za nim 
siedziałem już u Jana, piejąc na cześć szero- sparerującym z równie jak on wyscrkim brn­
kiej. nie:ikrępowanej natury świdra, na cześć tem c.glądały się tłumy. Odchodząc od sztalug 
powietrza, które otwiera człowieka, wzmaga rzucał się na łcżko, do którego zawsze trzeba 
jego chłonność, wyciąga z niego kwasy wiei- było dostawiać skrzynkę, bo było za krótkie, 
komiejskie, zabija gorsze od śmierci nawyki. i Z'ISypial snem kataleptycznym - tak bywał 
„T u. tu macie życie! Tu się żyje!" W tym zmrczony. Budził się w swej rozległej praco­
duchu przemawiałem dłuższy czas z nie~łab- wni już pogrążonej w burościach zmierzchu. 
nącą namiętnością. Jan słuchał trochę zdu- La111pa przybrana w czerwony fular łagodzą­
miony, trochę ujarzmiony. „Dłaczegoś ukry- cy ostrość blasku, oświetlała stosy zeszytów, 
wał przede mną jak tu jest? Byłbym dawno które 10sly z roku na rok. Te zeszyty 
przyjechał. Teraz po~iedzę ! O posiedzę! Wie- dz!enniki malarza - miały nam dać dzieło o 
czorem przyjadę. Puścim~ się na dłuższy spa- sztuce od strony warsztatu, od strony trudu 
cer. I tak co wieczór". „Na wsi nic chodzi sie i rozumu twórczego, a nie od strony głupców, 
na spacery, człowieku! Ja wieczorem robię patrzących bez oczu, słuchających bez uszu, 
skarpetki na zimę. a ty krzyczysz, ie ja żyję!" węszących bez nosa, utopionych w •woim 
Nie wiem czy czekał wieczorem, ale wiem, Że śmietniku wiedzy, która jest taką wiedzą, jaką 
się nie doczekał. Po południu napadła mię jest poezja. Nasze ubóstwo w tego rodzaju 
teslmota za rnia~tern. C7ułem, Że jeśli nie wy- publikacje, pisane ręką artystów świadczy, ie 
j~d" niltychmiast. to pęknę. . sztuka w Polsce dla niewielu jest chlebem po-

0. rr.i•J obłęd miał przyczyny, swoje Ulasa- wsz~dni1ń. W literaturze pod tym względem 
dr.ione przyczyny! Przyczyna mojego obl;,du jest jeszcze gorzej niż w malarstwie. :la ś::ia­
le;~al<1 w tym. ie proszę was, mój styl pis1rski nach, półkach, na szafach, pozostawionych 
r.1łkow·cie mi stwardniał. stwardniał do tt>go zawsze bokiem, błyszczały w skupieniu l uci­
stopnia, :'.e ws<.ystko co pisałem, wydawało mi szeniu reprodukcje, które się co pewien czas 
się j"k z drutu i wyrzucałem, i niszczvlem, z.mieniały w :zależności od kierunku światła 
1 paliłem. W dodatku mózg mój jakby prze- wewnętrznego, od tych trudno uchwytrtvch sił 
stał się pocić, ładunek rzeczy, jaki z siebie wewnętrznych, które żądały, aby umiłowany 
wydobywałem był tak lichy, że doprowadzał Delacroix ustąpił przed Degasem, a Cezanne 
mię do łez. Miał ciężar rozbujanego papieru, przed starymi Holendrami. 

Rozbiegane oczy, które na niczym się nie 
zatrzymywały wic1zi.1ły to wszystko tym 
oshzej, że pod wyznaniami o stwardnieniac.h 
stylu i niepoceniu się mózgu, 111kryłem bardzo 
pospolitą prawdę o głodzie życia, o wieczy­
stej pogoni za przygodą, których nigJy nic 
miałem dość. Widziałem to życie, które po­
przestawało na małym. Byłem zbyt młody, 
aby wiedzieć, że apetyty maleją z czasem. Po­
równywałem Huberta ze sobą i nie wychodzi. 

i łem dobrze na tych porównaniach. Na wszel­
kich porównaniach z nim wychodziłem jak naj-
go:·zej. Nic chciał już nic, podczas gdy ja 
uparłem się być szczęśliwy. I byłem najnie­
szczęśliwszy na ziemi! 

W .działem te spodnie kończące ~ię w poi 
łydki, te niedopinające się kołnierzyki od ko· 
szul - na godzinę przed dziurą, jak mówią 
żydowscy biedacy, rękawy ubrań kryzowane 
dziurą, gdyż nigdy nic nie kupował. a zawsz.e 
po kimś donaszał. Miał również i tę rzadką 
cechę, że oszczędzał na sobie, nigdy na dru­
gich. Ci drudzy to byli koledzy malarze, między 
innymi chłopi i Żydzi małomiasteczkowi, wy­
gładzeńi przez. śródmieście. Kochał ich inność, 
była mu droga, jako przejaw żywego życia, 
którego nie znał. Sam pochodził z rodzinv 
ziemiańskiej, która już dawno nie posiadał~ 
ziemi. Pytają dzisiaj czym jest demokracja? 
Jest umiłowaniem wszelkiego godziwego żvcia 
bez. względu na jego formę. 

W akademii koledzy wołali: na latarnię 
z panem hrabią. Potem już go nie posvłali na 
latarnię. Zapomnieliby o tym hrabiostwie,. 
gdyż był jak Łazarz biedny, gdyby nie 11łom­
ność natury ludzkiej, której słabe strony są 
bard~o róż!lorodne. Wlewał krew w ich żyły, 
czymł z mch żywych ludzi, przyrnu;zał, iżby 
byli żywymi ludźmi, ośmielał do walki. Na:zwi­
s ~;o Huberta jest nierozerwalnie zwiazane 
z przebudzeniem życia malarskiego lat - mię­
dLvwojennych. Wróciwszy w kilku z Paryża, 
gdzie przyjrzeli się z bliska wielkiej sztuce Za­
c~odu, .stanęli w poprzek wszystkiego co ofi­
qalne 1 uzn.ane. To dużo w Polsce, gdzie 
w sztuce jest miejsce tylko na jedno, a nielicz­
nych odbiorców można zahukać jak króliki. 
! w_órcy ornm1ęc1 . prze~ główny nurt giną 
s,m1_erc1.ą przez milczenie, równoznaczną ze 
sr:i1erc~ą. z g~qdu. W kraju. gdzie jedyn~ na­
rnięt~os~1ą )~s~ wódka, rektorzy akademij, 
przYJac1e)e rnm1strów dobrze osadzeni zet­
knąwszy się z burzą tych ataków 'pytali: 
„Czego ci młodzi chcą?". W Polsce, gdzie 
~szystko jest Tadek i Władek, gdzie wszystko 
)est \Ysl??lny ~okój, bonzowie rozkładając rę­
c.e _mow1h: :,Niechby przyszli, niechby poga. 
d.ah z nami, możebyśrny się dogadali". Ale 
me dogadali się. Ludziom Huberta chodziło 
o malarstwo. Byli nie do kupienia. Chcieli ma­
lować. 

Przyglądałem się tej burzy z bliska. Lecz 
po latac~ dopiero ~ro~umiałem na com pa­
trzał, poJą.łern do Jakiej bezkompromisowości 
powinna dojść wierność sztuce. Piękne nurtv 
popłynęły w gląb, ale nie wyschły. Przeci~­
ni~, blasku _nabrały dopiero z czasem. Trwalszy 
?d wszystkiego, tak trwały jak pamięć ludzka 
)est ob'raz ładnego człowieczeństwa. Gdy o­
krutna noc historii zgasiła w nas po kolei 
wszystko co ładne i staliśmy się jak zwierzeta 
parnię~ .o pięknym człowieczeństwie choć o;ła~ 
biona, przecież towarzyszyła nam po sam 
kres. I tyle w nas było ludzkiego,,. 
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Aha, grupa Huberta zwyciętyła. Przeciwni- ·tego tycia kt6r I. otaczał~ 1ał1 awa• alt i ~czyzna. Wersal dtup do1a11ł w. mnłe 
cy poddali się i zaczęli malować tak, łem go. ZaetawiałY mi jo nitwidzial111 aruzy i w dnigich - •Il to zawiłe 1praW)' c1okaj,cd, 
jak chcieli hubertowcy. Przeciwnitl7 póddali dalekiego kraju. 'f \ltknota wz.niosła przea:zko- jak wiole z tego tośmy _pr-zezyli, na twojego 
się, bo byli nictym. Niczym zó&tali 1 pó przy- Qę, poza któr11 nitze~o nowego nie dołrzałern. pisarza. W ci'8U minionych lat widzi11li,my iż 
jęciu kanonów nowej wiary. Demokracija - Wcięgni~ty w potrfoll sprawę, kt6re1 1tm11U, rzoe!ywistości ue~uciowe, moralne, materialne 
wszyscy o tym wiemy - tw}'cięiyła dli&iaj celu i prawid11t nic chwytałem, n1agowałem przechowujemy długo po ich wygdnięciu. Je• 
w Polsce; Wszyscy stali się demokratami pod jak ptak, jak drzewó, Trawiłem tylko łiebie, 1h18my istotami, kt6re z trudem i powoli aię 
każdYm Względem. Ale Polska nie stała aię nie traWi)łC &wiata. Odpychało mnie od ludzi,\ zmieniają, st,d pnekonanie iż się w og6le nie 
ieszcze lepsza. lct6rzy pnć!slli prz z świeże :iwłoki ojczyzny ztnienitmy. Jesteśmy zaW&t.e UW3tecznieni 

Na wprost mieszkania Huberta przy ulicy· mówiąc, że pozo&tawili za ~obą trupa annacji. I w stoaunku · do dnia dziaiejnego, to zarazem 
filtrowej . rósł kasztan. Bywał zielony i biały, TruP. był ojczyi.ny, trup był narodu, nie sa- I nasz urok i nasz tragizm. Zmieniłem się od 
potem tylko zielony, potem robił sii; żółty, naCJi, sllna,cja pchnęła nas tylko w d6t. Jaka zimy 1940. Ostatnie dni czerwca 1941, kiedy 
wreszcie obnażał i wytężał swoje pręty- żmije ona tam była ta matka - była jedna. Pluła Niemcy napierali na Lwów, stwierdziły ku mo­
na tle mut6w jak popi6ł. MłodoU jest wyjąt• pa godnych, nie dbała o tych, co byli głodni, jej goryczy że nie dość wczefoie i nie dość 
kowo wrażliwa na dzieło przemijania, to jedna była okrutna i bezmyślna, ale była nnaia, mocno. 
z jej tajemnici. Ale nigdy i nigdzie nie bywa- Była tą, której aię nie wybiera. Potem n<>e spadła na swiat. Od czasu do 
łem równie wstrząśnięty t11 grą czasu jak wte- Chorowałem tej zimy na Polskę, immunizo- czasu drogami tak krętymi, że trzeba by je 
dy, gdYJ!l J.?atrzał na t~n ~ółt~ kasztan. _W.zru- wany przez gorzko--słodką tęsknotę jak przez długo tłumaczyć, dochodi:iły mnie wiadomości, 
l!Z3;ł mme Jak wspom~ieme m~kt?r1ch zmierz- wielką miłość, która wyłącza świat dzisiejszy że Hubert żyje - na Zachodzie. Gdzieś w 42. 
c~ow. Pod szt3;lug_?-~I sta! WIJZien. Ivloc~wał sycąc nas tym cośn'ly otrzymali wczoraj. Od· czy w 43 z jednego 2. listów dowiedziałem się, 
się aby wyc;!n«?c., swia~ cho~by mkły Jego suwałem się od wsi:ystkiego co był„ kompro· że nie tylko żyje, lecz - jak dawniej - żyje 
okruc~. \V. JakieJs. noweli Gorki~go .chłop przy- misem. Wysubtelniłem swoje oddanie zasadzie szlachetnie i nie z myślą o sobie. 
gl~d?-Jąc ~1ę .1:3-mp1e .el~ktry;zneJ wierzy, ze !O wierności jak wielcy kochankowie. l tak jak 
ludzie illytięz1h pro~1en. słonca. \V tym pokoJU oni odnosiłem D!ljcichsze triumfy, których IV. 
wzr~szaJ~Ca ta m}:sl. m~ była„ przenoimQ. tw61tJ i jedyt\yrn ·świadkiem bywa •erce ludz- W ostatnich dniach pojechałem do Paryża, 

Nie p1s~ę J?r~ec!ez biogrnfn. Hu~erta. Chcę kie. SI! bowiem niewypowiedzinlne jak sny. za którym nie tęsknią tylko ci co go nie zna.ią. 
łY,lko PO';"I~dztcc, ~e. był to naJłndnlCJ&tY ct..ło· Tej zimy Polska miała dla mnie jedną O zmianach dokonanych przez wojnę i nie­
~1i:k moJeJ ~łodosci. K,azdy cech ma. swoic~ twarz: Huberta. I mieściła się na górce w po- zmienności francuskiego poglądu na świat 
s~iętyc.h, swo~ch patronow. ~asz, ludzi sztuki, koju na Filtrowej. Zapach świt6w tej groźnej mam ;;amiar wkrótce pisać. Bawiłem przyczc­
row!11ez. I kazdy z, n_as ma Jeszcze dodatkowo zimy roku 1940 był zapachem ulicy Filtrowej. piony dó pewnej delegacji, która miała roz­
'woJcgo własnego swiętego. Cieh, rnodlitwt tych dni, cichą nadzieją: aże- mawiać z kilkoma osobami z naszej zachod­

III. by •it jeszcze zobaczyć, ażeby si~ doliczyć. niej emigracji. Te - na początku zwłaszt.za 
Dwudziestego trzeciego czerwca ! 941 za- - przyglądały się nam jak obłożnie chory 

czaiłem się w bramie przy ulicy Pełczyńskiej przybywającemu z ulicy. Choremu powiadajł. 
we Lwowie. Przed sobą miałem cytadelę, że słońce świeci, że ciepło, że ludzie spaceru­
w Cytadeli Cztrnon4 Armi~. za sobii park ił· Ale choremu nie o to chodzi. Powiedzcie 
Stryjtki i dfsant ukraińsko-niemiecki. Kara- mu jak słońce świeci, jak ludóe chodzą po 
bin mauynowy umieszczony na drzewie w cy- ulicy, jak pachnie ulica. Opowiadaliśmy w mia­
tl<leli pra:!'.ył w atron~ parku. Oopiero teraz \ rę naszych talentów. Ale nasi słuchacze, gdy 
poczułem wyrafoie, te to mój karabin bije im się mówiło: wierzba, chcieli ją mieć doty­
z drzewa tak jak oszalałe z rado~ci tłumy kalną i zieloną. Gdyśmy im powiedzieli: 
wariizawskie latem 44, które pokazując sobie IMarszałkowska, szukali jej w ~aszych oczach 
gamoloty rosyjskie, wołały ze łzami w oczach; li ustach. Niełatwa rz~cz zaspokoić ti;,knotę. 
Na~zl Nasz! - W ostatnich dniach czerwca, Pewnego razu pan Z. jeden z ,,paryskich" 
kiedy Armia Gi.tJrwona odsuwała się na Polaków spóźnił się na posiedzenie. Spotko.ł 
Wschód, zrozumiałem, że wra:t z nią oddala znajomego, który go zatrzymał. Tym znajo-

.- Obyvtatelu, wróćcie t To nie tam I Na 
i>rawo idźcie, w tamtll ulic~ I 

Dziewczyna t karabinem przez plecy, z: czer. 
won• op1Uk~ na ramieniu wyjdniła mi tirzed 
chwilł dokładnie gdtit mam j)6jAc. Ale na 
włalc1W)'fu rogu, . kt6ry po-Winiontm był min,ć, 
na chodniku, w błocie, u nóg przechodzącego 
tłumu siedział pohki fołnierz bez czapki, stru· 
gi deszczu spływały mu po ogorzałej, chudej 
twarzy, przebitej jasnymi oczami, pusta no­
sawka leiałn przed nim - był bez nogi -
nie człowiek, lecz strz{)p ludzki porzucony na 
chodniku. Nic czułem· aio na siłach przejść 
obok. 

A widziałem już niejedno, byt listopad 1939. 
Ptteiyłcm oblężenie i upadek twierdzy mo- 'ST ANISLA W JERZY LBC 
dliń$kiej. Po kapitulacji, na placu pod No­
wym Dworem przez trty doby ź:ywiliśmy się 
surowym ziarnem. Na drodze do PruJ, gnani 
piechotą. ~łyszcliśmy rzężenia wśród cietnno­
ki nol:nych - to żołnierze dogorywali. Sły­
azeliśmy jęki chłopów - olaboga olaboga -

Pod Amelinen 

i te były jękami przedśmiertnymi. Wielka ma­
szy!la niemiecka ód pierwszej chwili cięła 
grubo, armia na nieprtyincielskiej ziemi nie 
bawiła się. Cierpieliśmy głóJ, konaliśmy z pra­
gnienia. żołnierze niemieccy kuli nas w zęby 
sięgajtc po koc, po płaszcz, po pas, po buty, 
którdmy mieli na sobie, jdli znalazły uzna- 1 
nie w ich oczach. W obozie 40.000 jeńców 1 
stało pod kuchnif!, nad któn& dumnie szumi ła 

1 swastyka; czekaliśmy na kawałek chleba, 
który był naszym chlebem, na odrobinę cie­
płej zupy, sporządzonej z naszych zapa~ów. 
Sr.y czterdziestu tysięcy ludzi krążyły wokół 
jcdneso i tego samego, wokół „gęstego", by 
dostać g~stcj zupy. Po wydostaniu się z obo­
zu widziałem tłumy kobiet i dzieci, wysiedlo­
ne tak juk stały. Zdawało, się iż barbarzyń­
stwo sięgnęło krllllu - już wtedy, gdy:imy się 
znajdowali na samym początku tej wiel~iej 
dropi Od wczoraj byłem we Lwowie. Noc 
spędziłem w przytułku. Następna czekała mnie f 

· również tam. Miałem więcej wszy, niż włosów , 
na głowie. I ani jednego bliskiego \:Złowieka. , 

Widziałem wie\e. <l:le. ~a~ho~ałem n!l:clzicję 
· dotąd. Tu, na ulicy, J•UZ 1e1 me było. la pu­

at<' nogawka, po której przechodnie brodzili 
jak po wiechciu słomy, ta żołnierska ręka wy­
ciagni .ta po jałmużnę do polskiego tłumu -
~dyż tłum składał się z przybiegłych z całego / krnju - ten młody żołnierz był nie tylko jak , 
strz0

)) luclzki, ale i jak strzęp P;ilski, rzuconej , 
w błoto. 

Nie był odosobniony. Na każdym rogu stała 
Polsb żebrz11:ca. Na każdym rogu up<1dała, 
a jej synowie okryci zielonymi mundurami jak 
shańbionymi sztandarami wyciągali ręco:. W ni· 
kim ból upadłego narodu nie posiadał tego 
gryz ccgo wyrazu co w kalekim, i.ebrzl!cym 
żolniernu. Stali po kilku śpiewając ochrypły­
mi. brzyd ·imi gło. ami, które targały wnętrzno­
sciami. Gdv pewnego listopadowego wieczoru 
poeta przybłąkany z Warszawy, w sali nabi­
tej l'!.~7..mi , powiedział swój wiersz „żołnierz 
polski : 

Ze spuszczoną głową, powoli 
Idzie żołnierz z niemieckiej niewoli 

Dudnią drogi, ciągną obce wojska 
A nad nimi złota jesień polska. 

ten sam tłum, który wydawał się obojętny 
i nieczuły na ulicy, zapłakał strasznie. Ludzie 
chowali głowy i dłu~o. długo ich nie podno­
sili. Dzisiaj ten wiersz niewiele powie tym co 
tam nie byli. Oddział ·podchąrążaków pięknie 
śpiewąj<'cy na ulicy łódzkiej nie b~dzie jego 
wła5ciwą ilustracją. Nie odnajdziecie w nim 
n<1szych łez, które najszybciej w świecie wy-
sychają. • 

Tej zimy c.horowałem na Polske. jak ktoś 
choruje na gruźlicę lub na raka. Nie chciałem 

Zupy-m do ust nie doniósł. 
Konni sztabu dopa<J.li 
Ze Niemcy, Niemcy! Młoda 
kuchta, wiejska źyd6 vka 
w kqt ci nęfa warząchew 
i muchami obsiadły, 
wziąwszy z gwoźdz1a karnbin 
biegła tam, gdzie na drodze 
już zebrane kompanie 
szly z echami rozkazów 
w las dzlelqcy od wroga. 

Chłopki bydło ryczące 
z zagród ciągnęły w pola, 
a maszyny do szycia 
gospodarze wynoszą 
z chałup mogących splonqć. 

Był ma/. Na leśnej ziemi 
miękkiej, cieplej, wilgątnej„ 
w której czujesz zwierzynę, 
leżałem patrząc w pole -
wróg - każdy krzak hartotli. 
Tuta· na brzegu lasu 
biło · ~r6dełlw. Jednak 
serce walilo szybciej, 
lecz najszybciej w przyrodzie 
automaty zablly. 
1 słuchając jak fródlo 
z dna gaworzy jak dziecko 
człowiek • się opamiętał 
z palcem na cynglu, jak na 
klamce niebytu. W bitwie. 

Czy ten łlełm co się podniósł 
teraz z nad kartoWska 
slyszy tę pie§ń źródełka 
w swojej ojczystej mowie? 

S1Jadły pierzaste liście. 
[(ule szły za wysoko. 
Chłopcy wleźli na drzewa. 
N :m :e „fińskie kukułki" 
zialy ogniem jak gdyby 
ogomasle wiewiórki 
zeskakiwały w zboże 
łam1qc z trzasliiem gałęzie. 

Już nas nie tnq komary, 
Już n!e szumiq mgły muszek, 
jedna jesl tylko muszka, 
kl6rq okiem dosiadaąz: 
u wylotu ' twej lufy. 
Z każdq kulq wylatasz 
i uderzasz we wroga 
aż dziwota cię bierze, 
że wśród mchów miękko ·leżysz 
i po w.śtieklr:j pepeszy 
łażą mrówJ-i, lak sobie. 
Pacl uą grzyby, co będą. 
l.usfo Jzwó'liq wciqi w koIZeń, 
który :.i: zzcmi w s!nje. 

A ja czoło ocieram 
jakimś liściem łopuchu 
szorstkim jak ozór kro\vy. 
Chce się pić. A do źródla 
na trz.y śmiercl wystarczy. 

Chcę :zrozumieć syk Niemców, 
chcę zwycięstwa w tej bitwie 
i chcę żyć właśnie teraz, 
kiedy śmierć ze zdziwienia 
lub spic1iznego oddechu 
gwiżdże' wokół mej głowy. 

Kło.Y'f sobie podajq 
miękki cle1i samolotu. 
Z dołu bijq talerze. 
Fi:.eler~Storch lądował. 

Zabrał dowódcę esesów 
clętko rannego w nogę. 

Plonqł dwór w Samoklęskach. 
W Syracl1 padały cllaty. 
Gdzie się ko1iczył Amelin 
ku Przybysławskiej Woli 
rżały w las nasze konie 
pośród drabin taboru. 

Obok zamilkł automat. 
To była śmierć żołnierza. 

Z lasu w zielone żyto 
jak kropla krwi przeciekła 
bitwą sploszona sarna. 
Jak batogami g·nana 
przez samoyie wystrzały 
wraca, rzuca mi stając 
wzrokiem parę 011Xecl1ów. 
Sarnie oczy. I trwa tak, 
kiedy z za ciszy ' dębu 
wpadł ,ospowaty Bolek 
klnqc poetę i samę. 
Sw1ęly oficer. (Wiosk; 
tak nazywały tutaj 
oficera oiiwiaty). 

Zmierzch z kulistych rósł dymów, 
świętojańskie robaczki 
wiatr P.TZYWiewał z pożarów. 
Samochody niemi 'Ckie 
niecierpinvie trąbiły, 
wybucha.a raz po raz 
syntetyczna benzyna, 
2e zbóż ros!y rakiety 
jak oszalałe kłosy 
ale gwiazd nie sięgając 
gasły. • 

Niemcy kosili 
głosami swoje linie. 
1'o był odwrót Zmierzch tylko 
meli dalej naszą bitwę 
póki gwiazdy jak _ziarna 
padać jęły w wór wocy. 

Tak ruszono na Rel'nblów. 

Nr 10 

tnym był - · Hubort. _Gd~ t.~ierał~m Morml?-· 
cje co do spoaobu osią-gmęcta go, ~hnło s1~ 
że nie 4tronif od szczegółów, co mn1e uderzyło; 
Dawniej bałbym .się ro~mowy 11 temat kot>;os 
bliskie,o. Nikt nigdy me db . o os~tz.o ~wy~h 
niedbale rzucon}•ch slów. N:e po wtęcl .mkt 
nigdy n.ni jednej my6li ranom xadany~ mimo· 
chcac. Zmi nił th się, postfirz; łc 11 • upo· 
dob;iłem do itmych, cte o, f)Óki byłem !fllody, 
obawiałem 1ię może m1jwięcej. 

Zo.tclcfonow letn. Pytał kto i co. Odpowie- ' 
eł.tiulem, ie tlowiek który pr . '•ot.i mil Pt>· 
zdrowienia z kraju od bliskich. Pozn1łem gło!. 
Na chwilę zabłysły świa ta m\o_do~"i', H~:tu· 
miały drzewa, które zdawały s1~ byc od r!e 
n ie tylko z liici, lecz i ': kon:. nieb~ lrn rysk~e 
zmieniło się w niel)o ulicy Filtrowe]. Prosił, 
żebym czekał na uliczce w pobliżu Placu de 
la Concc;de. 

Miał na sobie mundur oficera angiel~kiego 
z napisem Poland na :ękawie, na ~~owie bas· 
kijkę. Przybywał z Włoch, z Armu _/\n<l~rsa, 
w Pa;yżu miał być krótl:o. Twarz Jego zro· 
biła g[ę ja nś n „ , r:.:ek!o ś - życie uszło 
z niej, nabr l srogości w :tnti~n:ę'tych ustach, 
wrarnla do wyr;1. _u na.daneio Jt:J pri:ez układ 
kości. Była tt> twarz ct.łow:eka, który przeby­
wa ze śmiercią. człowieka ndchodz1cego. Bar· 
dzo wychudł. 

Już z dale1·a rz:ucił mi s~ojre·~ie; w. któr~m 
był odc;cń os•ro~ci, lee„ n e z?z~w1em~. B~ł 
poi.bn•riony tego _dam na równi z nami w _0J­
c1. 1źnic. Historin in i na":!. go odebral;i la du­
żo. było wszyGtkię:go. U „ lowaliiimy się . 

Zaprowad.it mnie o chłodnej, ponurej 
prawie puMej cukierni, któt·1 pr ypominal' ...,i 
n ucgo Kleucia 1 Nitc. lej Ot l maliśmy !u •. 
~ę na s11. h r;nie, nic h·i ej nie <l<1\va110 w_ c.u· 
kiernia h, f łl.tyi byf j ~z "C ź!e Z Ż}'V.llMC l}. 
Pm• !.dłl-li~m · si, ~obie d t~o l u vażnie, cddy­
chaii'my cie ł tn ]ak dw dobrze n gm\lle pie· 
ce. Dłuż. ty cza próbo v h:my gł'w ja1

- klu­
czy. P d ły ocl I niając d Ir .ie i drogie dzieje, 
oderwane j k słodycz w życiu. 

Z pytałem go czy wr c dó kr ju: 
- Hubert, tam nam ludzi trzeba.„ 

' Uśmiechnął s1~. 
Rz.eka poi~ka plvnę · w tych latach tne­

m;1 nu rtami. W IG.sad1 syh •. yjsk1ch i pocl l.er.i· 
no, w pustyni Lihij l'cj i p~J Cmiro.- na 
W chodzie i ua Zad10clz1e tęs'.m·0no za głów­
nym nurtem, ta krajem. o którym wi„d:z:ano, 
że zdobywa się najpiękniej ze bo,1ntl!rstwo. 
Tak, była to ziem· niesł chancgo, nict~vvkłe~o 
p ~więcenia. Ale, Hubert, t rn by1 r 'w111ci mąt, 
mąt t k strasuiy, że na ol czyili'e nie możni\ o 
nim nJieć po'1:ó1. M Jv Boi k, twój n)j c:el, 
kt6r e;o zo tawiłe' w ro7 waian ·ach nad Prou­
.tero, nad cle cntat.1i po v • ici i::ad10dni<! · t ro­
s jskiej tnk odmi nu j jakby była nie ;;łow:.mi 
pisana, n d ś ieżo przez Ja ia kupio11ym Cie­
rym kim, nad muzyką Prokofiewa i 'zym nov­
skie o, len mały Bolek, który w ·leąiwał się do 
południa a i prz z te itę dni był niezclol"y 
d niczego, z lasów ybery'skich po •rócil do 
ojczyz.ny jako mnior n cz:ele oddi:iału. Pimv­
siy w dok jaki nasunql się j o 5zcz~śliwym i 
ro?: ·ochnnyin o zom hył talci: pole ob· iane 
ludźmi, st rzy i ml od~. kobi ty i dz;cci, w~z~ s­
cy kopi • Posyła sweg kaprala. Ten wraca i 
opowia<l , i.e odkoruj trupy ludzi zamordowa­
nych przez Nic:mc·w. - Po col Cy oo to aby 
ich po ludzku pochować? - pytu yły bDd,•cz 
powie' ci dzicw;ętn;;,s~owiec"nej. - Nie, szukają 
resztek złota niezrnbo\1 a,1ydi przez !IUtt"tY 
egzekucyjne. Zagllldaj 1 . • arl}111 do ust i w ·bi­
jllją im zęby. - Jak oni śmi ! Jak śmi4! -
To nic ludzi wykopują. to .• yJów .. Trudno. to 
były łydy i to było ciemne chlopstwo Lubel­
szc yzn •. W WarS7?" :e dc;:.as powstania ~~i~ 
nęło dwieście tysirry, 0• '.b. Po wyr. ·oleniu inia~ 
sta w'ród n jbnrc:··ic ś ·i domeJ cz ści n. rodu 
pow tal nowy przcm~~ł; od11rzel>vwnnie zmar· 
łych w ty.cb samych co Ili! Lubcl~~czyiriie ce­
l< eh. Nietncy nie po.:c-sta„vili 1nm 20 milint ów 
dem krntów. Pn:ecil'.nic, z.ostawili kilka milio­
nów ludzi, odwykł ·cl1 od 1 r cy. a nnwyklvch 
do lekkich i wy~okich z<1robków, cynicrnvch 
prl.cz swój bruk moralno' ci. J.; óry c:hcemv wy­
tłumaczyć wojn!I. Cz.yin!· lwiek 80 th1maczvmy, 
brud moralny żyje w kraju, plewi się i trz ... ba 
go usunąć. Do te o trzeba 1 m ludzi! Warto~­
ciow:t•ch I warto• iowvrh ! Hubert, cdowiek 
polski cierp;ał o omnie i i:mu ni I '" tym c:er· 
pie.1iu. Hitleryzm wsz dł pirbo ·o w duPę cdo­
wieka pol&kiego. Potrzeb nnm W.'.\SZl'j pomo· 
cy! Jesteś 1y zobowi1gani do tej pomocy! Kol· 
hm w kr11.ju nic widz'!c was. r?en•o 'I dnt znak 
rćiwnanin p mi cU:y wami i <chą. Wierzy świę· 
cie. że pochwal cie iei:.;o cie nności . Te <ll'struk­
ty nie poz.w·~la;ą s:ę mornlnie uik vnlifikować 
byle iak. Oni cwciżają si~ 7.ll. bohaterów, oni 
po voh1ią ~ię n w s, oni od zwvkl go łnpow· 
nika, złodz:ieia. do mordercy z NSZ - knycot, 
że wypełniaią w;m:ą wolę. I tak jest. Póki j~­
steście ua obczyźnie. pó y dostE1r · licie im legi­
tymacji pol:tycrnei i mor In i. Kraj aigdv nie 
umiał i:yć. To nn jw;"'' 5ze w.cl, nic nasze i wa­
sze: nauczyć żyć Polaka; jestc<c;e n;1m po­
tn.chni nie ty] -o dlat~go, że urni~cie dużo, i.e 
brak nam fachowców i uczonvch, artystów i 
rzemieślników. ale i d'.a,te o, żd··ie rnnit-i ci~r­
pieli, wi c ~'noże. jesteście ! "!51. 01.kl3•c-h0 liście 
ożywczym i'O' ·ictrzcm Zncl "i:l•1 n niv !Jraf'nie­
my w ~y0 t k;e,,.o co ładne, ludzit, s<:lar.hetne, 
Hubert, kraj cz. ka„. 

I 
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_O~powiedział mi na ro wolno i dziwnie, jak dzin.ie, wydawał się czymś dla nich na jeden 
lrll $lę zd:twało, ostrożnie, że mimo usiłowań ząb. Uwierzywszy w zbrodnię użył wszystkich 
P.rz.eciwdzi~łania w _lym kier.unku, ludzie prze- sił do walki z tymi, którzy ją według niego 
c:iez w.r~caJą. Człowiek prosty, który mniej myś- popełnili. Ponieważ stracił w Katyniu wielu 
h, mmeJ wątpi, chodzi przez zieloną granicę, bliskich, z którymi szedt przez życie, uważa! 
na szv,arc. Chodzą również inteligenci i ofice- za swój obowiązek włożyć w tę walkę całą 
rowie z obozów, nie czekając na winik oficja!- namiętność, którą pamiętałem skądinąd. Glo­
nych pertraktacji. Im ktoś dlużej poza kra]em, sił nienawiść do Rosji i do Rządu Jedności 
tym go trudniej utrzymać. Jeńcy z powstania Narodowej. Zerwał z wszystkimi, którzy nie 
warszawskiego na ogół mniej pałą się do pow_\ zga~z~li się z nim. Za_czął ich nazywać zdraj­
ro~u. Y' obozach_ jeń~ó~v zawi~zuj~ si~_gr11pk1,\ cam1 1 largowiczanarm; n~zwy .. te są czę_st? 
d~1ałaiące konspuac~Jllle, gdzie megdz1e bo- w użyciu wśród naszej em1gra~1 zachodnie]. 
:"'iem powrót d~ kraJU uważan_y j~st za zd~·odę \ Był człowiekiem dużej wi_edzy, zn~ł Zachód, 
i _karany bywa 1ak zdrada. Dz1ała1ąc w ta1em- znał języki, rychło mu Wlęc podsumęto odpo­
mcy we wlasnym obozie, muszą tajemnicę za- wiedzialne stanowisko w prasie i propagandzie, 
chować i na zewnątrz, wobec oficerów ;mgieł- gdzie swojej rzekomej prawdzie mógł nada­
skich czy amerykańskich. Jeśli im się uda wy- wać kształt ogólnopolityczny. I .korzysta! nie­
dostać na stronę sowiecką, oficerowie rosyjscy ~tety ż tego stanowiska. 
oficjalnie nie' mogą o tym wiedzieć. Wi~le jest 
przeszkód na drodze do kraju ... Kraj - tak, 
to mocne! ... 

Zauważyłem zmianę w jego sposobie mówie­
nia. Nie kończył zdań, ~ubiły mu się w ustach, 
jakby sił nie miał, by je wypowiedzieć, ja~by 
nawet sił nie miał by je budować. Mówi! poje­
dyńczymi słowami. Tak mówią starcy, tak prze­
mawia również ciężkie zmęczenie. 

- Tu wielkie siły. Znó.v w grze Dwa obozy ... 
- A ty, Hubert? 
- Ja? 
- Tak, a ty chcesz wracać? 
- Czy chcę wracać? Uśmiechnął się. - Dla 

rnnie kraj jest zamknięty. Nie mogę wracać. Ty, 
ty przecież wielu rzeczy nie wiesz o mnie. 

„Wiele rzeczy" mieściło się w niewielu sło­
wach. „Wiele rzeczy" zaczęło się od tego, że f 
uwierzył temu co głosiła propaganda hiemiec- j 
ka, że Ka.tyń b~ł ~zielem Rosjan. I tu był punkt 

/ i.wrotny )ego zyc1a. 
Katyń!... W maju 1940 Lwów miał dwa 

punkty gdzie było czarno od ludzi. Plac pod 
te;itrem, mieścił się tam tołczok, albo jak mó­
wią w KFakowie tandeta. Na tym placu historia1 
przetasowywała, się w oczach, warstwy ustępu­
jące wręczały berło - ubrania, bieliznę, ze­
garki - nowo wstępującej. Konduktorzy za­
trzymując tam tramwaj wołali: - Szmugleny 
wysiadają - i tramwaj pustoszał. Miało to ta­
ki wydźwięk jak gdyby dzisiaj pod Wodnym 
Rynkiem w Łodzi zawołać: Szabrownicy wy­
siadać! - Drugim punktem była ulica Orzesz· 
kowej, gdzie komisja złożona z oficerów nie-

To wszystko mieściło się w paru słowach 
treściwych jak nekrolog. Przyznam się, że 
w małości ducha 111bodło mnie w nich coś in­
nego. Te sześć lat jednych dźwignęły wysoko, 
innych strąciły w dół. Bywały wzloty jak 
z bajki i śmierci jak tren z gałganów do kró· 
lewskiej sukni. Któż z nas - dla historii, dla 
losu - nie miał swych osobistych propozycji, 
propozycji serca, dotyczących ludzi, których 
przed wszystkimi innymi historia winna była 
uwzględnić? I któż bardziej zasługiwał na 
wielki los niż Hubert? A oto siedział przede 
mną ten wielki los z tak beznadziejnymi ocza­
mi! ... Znów zapadałem w sen o życiu. Długo 
nie mogłem się odezwać. 

- Rozumiesz, że nie mogę wracać? 
Nie, nie rozumialem. Dopiero gdy spojrzał 

na mnie, wtedy zrozumiałem. Zbłądził i wie­
dział o tym. Marzył o ojczyźnie, jak marzyć 
można na Placu de la Concorde, wśród mgieł· 
londyńskich czy w syberyjskich lasach. Powi­
nien był przyjść i powiedzieć: zawiniłem, od­
puśćcie. Ale należał do, ludzi chorych na szla­
chetność. Nas uważał za silniejszych. Swoje 
odjeście od ludzi, z którymi szedł dotąd ra­
zem, 111ważałby za zdradę, za opuszczenie 
słabych. Są natury, które nigdy tego nie uczy­
nia. I on właśnie do nich należał. żadne argu­
m~nty nie mcg/y przesla.nić faktu, że wyboru 
należało dokonać między słabymi a silnymi. 
Nie chciał prawdy tylko dłate~, że była po 
stronie silniejszych. Taka była jego ludzka ta-

mieckich zapisywała na powrót do kraju, któ-
ry już się nazywał Generalgouvernement, co ADAM SCIIAFF 
brzmiało jak nowoopatentowany środek lekar­
ski. 

Na tejże ulicy Or7eszkowej stało 60.000 Ży­
dów polskich, któny chcieli wracać. Niemcy i 
Rosjan\e nie wierzyli własnym oczom. Co kie-

ewo I • Cj 
rowało 60.000 ludzi, którzy całymi dniami wy- Wiele zostało zrobione w tym celu, by 
stawali na Or::eszkowej i błagali, aby im po- wypaczyć właściwy st'.J<mnek rewolucji 
zwolono minać most w Przemvśłu? Czego ccze- październikowej do sprclwy polskiej. Lata 
kiwali od wl~dzy, która głosiła wszem wobec, całe pracowała reakcja nad tym, by za· 
że ich zgładzi, ci - jak ich Rosjanie nazy- mienić sprawę początków niepodległej 
wali - Gitłer-Juden. Należy przypuszczać, że państwowości polskiej i stosunku do niej 
rozumowali tak: łatwiej nam będzie· przeżyć rew'.}lucyjnej Rosji. I <lrziś jeszcze prze­
wojnę na podwórkach Gęsiej, Dzikiej i Nalewek, cięlny inteligent polski święcie wierzy w 
które znamy, które są naszą ojczyzną, niż w bajki o najeździe 60wieck!m na Polskę. 
bezkresnych, surowych stepach Azji. Gęsia to Karmiony legendą o- „Cudzie nad Wisłą „, 
bądź co bądź Europa, na wschód od Lwowa za- nie wie, że nie potrzeba by było żadnych 
czyna sie Azja. Bali się Rosji, Wschód przera- cudów, gdyby nie polityka reakcji pol· 
żał ich, ~dstreczał niższy standard życiowy. W sklej, która wypełniając rozkazy zagra· 
maju 1940 E~ropa spała, ani przeczuwając ku nicy, wyw.'.Jłała nieszczęsną wojn-ę polsko­
czemu idzie. W maju 1940 tak zwani „bieżeń- radziecką. 
cy" zza Bugu - częsć pogrążonej we śnie "Eu- Jest prawdziwym curiosum historycz· 
ropy, gdzie ludzie żyli sobje i dla siebie - nym, świadczącym wymownie o meto­
patrząc rozładowanymi i nieuświadomionymi da.eh wychowania w Polsce p.rzedwrześnio­
połitycznie oczami na naród, który się wej, iż ::ioważna część obyiwateli polskich 
wszystkiego wyrzekł aby być przygotowanym, nie wie p'.J dzień dzisiejszy, że Rosja so· 

. widzieli tylko surowość życia. Filmy rosyjskie - wiecka była pierwszym państwem, które 
te sallle. które zachwycały na Marszałkowskiej uznało niepodległooć Pol.ski i którego 
czy na Chmielnej - zaczęli oglądać pod no- zwycięstwu nad caratem, a tym samym 
wym. własnym k;:lem jak krawiec pisma ilustro- nad całym ówcze.snym JłOrządkiem poli· 
wane. Zaczęli zwracać uwagę, jak ludzie są tyki i sojuszów europejskich Polska za­
~b··~n.i, .i3:k ż)'.ją. I znajd_o~ali, ż,~ ubrani są źle, wdzięcza swą niepodlegbść. 
ze zyJą biednie. W „b1ezencach zza Bugu od- \ . . . . 
żyło to wszystko co przez 20 lat pisano i mó- Krotki. stosun~owo o·~res czas~ _<lz1eh 
wiono o bob:ewikach. Nie zaufali Rosji. Nato- r na.s <Jd pierwsze] WOJDY »"Wla'.owei l tego 
miast Niemcy, jakkolwiek już nie Niemcy wil- > przewr~tu . w sto;;unkach między.na.r.-:i~o­
helmcwscy, byli jes~cze - pomimo ws~yst~o - ( wych, Ji'tk~ nact~plł po JeJ_ za'.<-oncz~mu. 
narodem europejskim. ,.narodem poetow 1 my- Przebieg wyp~dkow zo6tał i_uz iedn_ak t~k 
śli' :ei;··. c.;,1 ;estie spoleano-myślowe mają dłu- zagmatwan_y l wypaczon_y • ~e na;e~y m::­
gi i:ywot. Po wyhuchu wojny niemiecko-rosyj- ]ednokro_tnie dokonyw~c g1ębok1e} ~e~.1-
skici :.?}dz.i w w;~bzo:ci po7ost~łi na miejscu zj1 panujących _J>'.l"gląd~w, by_ dac sw1a· 
nie ty]l;o tlbteoo, że trudno bvlo uciec przed dectwo prawdzie. Lwia cz~c z~s!ug1 w 
zmo'oryzowo.ną armią. ale i dlatego, że hitle- tyrrr gruntov.i:nym pomi~szan.iu po1ęc przy­
rowców u1·1aż.ałi - mimo wszystko --" za Eu- pada w udziale sanaq1, ktora w wąsko­
ropeiczyk( w. Zołniern Wehrmachtu wręczając partyjnym inlere;;ie otoczyła ten okres 
łopaty swym ofiarom, by ~obie sami grób ko- mitem. . . . 
pali, nie mo 3!i· wyjść z podziwu: czemu ,03ta- Sprawa mep·'.Jdleglosc_i Po~sk~ wygl~dala 
li;cic n.t miejscu? Nie pisano wam w waszej podczas pierwszej WOJDY sw1ato~eJ me 
prasie co was cz-=ka? Nie wierzyliście) Przy- szczególnie różowo. Poważnym rmnusem 
zna;cie. żehe n;e wierzyli. żydzi wierzyli w było w pierwszym rzędizie, we:v~ętrzne 
Niemcy, ale n:e w!crz.yli w Rosję. Już sto razy rozdarcie w obozie niepodległ?sc1owy_m, 
pi><1.iO, ż;. tr.U''; riy z Zachodu. które szły który zależnie od zaboru staw1ał na m­
wprust .. do '.Y„-c1". odbywaiy się bez asysty. neg-0 okupanta. Arystokralyc.zne. i szla 
Dlacngo·,i Dlatego. że w Europie wierzono, że checkie koła w zaborze austnack m :vy­
Niemcy to eurnpejski na,ód. A Winston Chur- suwały k'.Jncepcję Polski, wchodzącej :v 
chi!L mów;<:CY w styC"z1 iu 1945 r., a więc po skład monarchii Habs·burgów _na zasadzie 
:\lajd:rn!:u, że w Polsce pod<'bno zagazowano unii personalnej. Krakowski Naczelny 
tr1 v i Jół mil:'.Jna lud?i. czyż nie składa wy- KomHet.Narodowy z Daszyńskim na czele, 
rn;n ufno;ci w nJ.r..'..d - twórcę wielkich kom· ' pod którego egidą narodziły s·ię Legiony. 
bin a tow śr· :erci? C.:~0,' nic skbda za•azcm do- rówmez rep.rezentował 0rientację a.u· 
ll'odu nicu "no~ci f.kierowanei w inną stronę? striacką. Studnicki. z niewielką sto.sunko-

Hu ,nr. ró, • i.~;;; Ul\ · e·zvł. że Nie1.1cy r:ię wo grupą, reprezentował orientację ...nie­
byli dolni 4o Katyliia. kt6r:•, nam w kraju ri1,ecką. Istniała równiei 01;.-ien~aCJa ro­
znaięcym nydoluo.;ć hitlero\\CÓW w tej dzte· 6yjsb..d, reprezentowana głownie przez 

jem nica. Zresztą? Zresztą może si~ bał, po 
prostu bał i strach paraliżował jego decyzję? 

Już wiedział.em że każde słowo jest zbytecz­
ne, że już dawno nie chodziło o Katyń. Nic 
był dobrze widziany u tych którym służył, na 
to był zbyt pięknym człowiekiem, aby się 
miekil w atmosferze wojska, które pamięta· 
my sprzed wrz!!śnia. W 1939 był rotmistrzem, 
po sześciu latach posunął się o jeden stopień. 
Nie przyjmowano go na uroczystościach, któ­
re byw~ją zbiegowiskiem dobrze notowa· 
nych. Drażniła zapewne jego inność, inność, 
którą przed wojną nazywano krótko - komu­
nizmem. Wykonywał robotę, ale nie był 
swoim człowiekiem. Nic go z nimi nie łączyło 
prócz jednej, ciężkiej omyłki. 

Cisza trwała . dobrą chwilę. Pomyślałem: 
Miasto w gruzach, większość naszych bliskich 
pod ziemią, ci co zostali - rozsiani po świe­
cie. W każdym z nich kawał naszego serca, 
kawał przeszłośCi. Kraj poradzi sobie, wyjdzie 
z ran. Ale my! Ale nasze życie! To nasze za-

1srane życie wśród gruzów, zmarłych i nie­
obecnych! ... 

Powiedział raz jeszcze te słowa, które były 
dla mnie jak pchnięcie nożem i poruszyły aż 
do płaczu jak czasami czyjaś bardzo wielka 
uroda: 

- Nie mogę wrócić. Jestem człowiekiem 
przegranym. Jestem człowiekiem skończonym. 

Dodał: 
- Nie maluję. 
I głosem jakby z samego dna: 
- Człowiek przegrany nie jest twórczy. 

Cierpiący, nieszczęśliwy tak, nigdy - prze­
grany. Nie mam oczu, nic nie widzę. Widzieć 
mogę tylko ':" k~aju. Jestem sam. Straszna 
rzecz - em1graC)a.„ 

Po chwili: 
- Nie słyszałeś nic o moich płótnach? 
Spojrzałem mu prosto w oczy i powiedzia-

łem z naciskiem, aby odsunąć wszelkie wątpli­
wości: 

- Nie, nie wiem ... 
Pamiętam z jakim samozaparciem budował 

siebie, z jakim .wyrzeczeniem mocował się o 
okruch wizji. Nie należał do tych. do których 
BGg się uśmiecha. Przeciwnie, należał do tych, 
których nie zauważa całymi latami. Ledwo, 
ledwo udawało mu się schwycić dzban ·z ży-

żd ··e ow 
endecję, trybuną której był stwmzony 
w Warszawie Pol.ski Komitet Narodowy. 

Jeśli idzie o pań5twa zaborcze, to inte­
resowały się •'.Jne sprawą Polski o tyle 
tyilko, o 'le mogło to wciągnąć naród pol· 
6ki w orbitę ich interesów. Na początk1:1 
wojny rząd carski ogłasza pVijekt utwo­
rzenia autonomicznej Po!Bki pod berłem 
cara. W okresie kle,sk austriackich, Niem­
cy ogłaszają w rnku 1916 projekt u;two­
rzenla Państwa Polskieg'.J pod protekto­
ratem państw cemtralnych. Gdy państwa 
centralne wydają 5 listopada 1916 mani­
fest o t.:tworzeniu „niezarre'.inego" Kró­
lestwa. Polskiego na ziemiach rosyjskich, 
. rząd ca•rski odpowiada 15 listopada ma­
nifestem o utw.'.Jrzeniu autonolIIlkznej Pol­
ski w granicach Imperium Rosyjsk·iego. 
Należy podkreślić, że Ententa nie mogła 
się wówczas zdobyć na nic więcej, jak na 
poparc:e stanowiska caratu. Wbrew wszel· 
klm mitom nie było wówczas mowy ·'.J nie­
podległości Polski.. I przyjść musiała do­
piero rewolucja październikowa ze swym 
zdecydowanym stanTwi.s•kiem w kwestii 
narodowej, by rozciąć ten węzeł gordyj· 
ski. Uznan:e przez Rewolucię Październi­
kową niepodlegloś.ci Polski bez żadnych 
zastrzeżeń postawi1ł.'.J zagadnienie na nowej 
płaszczyźnie. Uznanie to zmu.s-ilo również 
Ententę -do zajęcia zdecydowanego stano­
w:ska w 5prawie. Polski w obawie przed 
zbytnim wzmożeniem Bympatii do rew.-:>'1u· 
cji rosyjskiej w Polsce. W dalszyun okre­
sie zaś, Żaczęto sprawą polską spekulować 
dla reakcyjny.eh celów 6tworzenia bariery 
przeciw bolsz€wizm.owi. 

Jest foktem historycznym, a fakty są 
rzeczą upartą, że pierwsze uznanie bez 
zastrzeżeń niepodległości PD'lski nastąpiło 
ze strony radzieckiej. W ten sposób re­
wolucja październikowa stała się prelu· 
dium do niep'.Jdlegfości Polski. RewoJucja 
o-ba lila. ten porządek polityc_zny Em opy, 
ten o<i dzieBią.tków już lat trwający układ 
sojuszów międzynarodowych, dla których 
niewola Pol.ski była jednym z czynników 
konstruktywnych. Pod o·buchem rewolu­
cji ten cały gmach runąf I to był pierw­
szy ogólnopolityczny, eu.ropejski rezultat 
przewrotu. A wolność Polski zależał·a od 
całlrnwiteg'.J przeobrażeni.a się Europy. 
Zasa<lnic.zą tezą bolszewików w kwestii 
narodowej b 1ła stara maksyma marksi­
stowska, że „nie może być wolny naród, 
uciskający inne narody''. Partia bolsze­
\Vlcka była też w· całe] 6wej historii zde· 

ciocłajn, wodą, a okazało ało, ie trzeba _go ruj. 
sić przez wyboje, przez wertepy,_ w c1~no­
śc1ach gdzie każdy krok grozi upadkiem. 
Z najwyższym trudem dopracowywał się wy­
ników, pomimo to miał piękne płótna, które 
czekały na ocenę nowych oc21u. Nie doczekały 
się... Złe i dobre, wszystko co posiad~ł łącznie 
z tą stertą zeszytów spłonęło w pierwszych 
dniach sierpnia w Warszawie. Nie miał nic, 
był biedniejszy od ostatniego nędzarza. I mó­
wił, że nie ma już do niczego sił. Jakże mia­
łem mu powiedzieć prawdę 

- Pisano mi z kraju, że wszystko poszło 
z dymem. W powstaniu. Zaraz z początku. 
Wszystko. Nie zakopali. 

- Nie wiem, Hubert, nie słyszałem„. 
Podnieśliśmy się obaj. 
- Rozstajemy się. Nie wiem czy się jesz­

cze kiedyś zobaczymy. Wyjadę prawdopodob· 
nie. Daleko. Ruszę może już niedługo. Z jed­
nego z portów angielskich. Do Kanady. Angli­
cy niechętnie nas widzą na wyspie. -

Urwał. Nagle spojrzał na mnie serdecznie, 
blisko i rzekł: 

- Daj Boże, aby się okazało, że nie miałem 
racji ... 

Odwróciwszy głowę. dodał bardzo cicho: 
- Tak będzie f epiej - dla Polski.ł 
Wyszedł już się nie obejrzawszy. Widziałem 

tylko jak sięgnął po chustkę i zbliżył ją do 
oczu. 

Utajona nadzieja serca, najsłodszy ze snów 
niewoli - oto leżały w gruzach. Jakiż ból zo­
baczyć naraz tego, którego się uważało za ko­
ronę serca w takim opuszczeniu, w takiej roz· 
paczy. Ileż to razy zdawało się, że rachunek 
klęsk "został zamknięty. Jeszcze nie. Jeszcze 
długo nie. 

I gdzież on pojedzie? Do Kanady pojedm.„ 
Oczy za Polską 'WYPłacze, a ustom dalej na· 
każe mówić nienawiść której nie czuje. Do 
Kanady pojedzie, gdzie ani jeden żywy stru­
mień ku niemu nie popłynie. I zacznie czekać 
rażony tęsknotą, która zmieni jego noce w drę­
czącą jawę, tęsknotą za krajem tak gorzkim 
dla nas, a tak słodkim na obczyźnie ..• 

Boli. Nie mówcie mi nic. Wiem wszystko. Ale 
są sprawy, które nie wyczerpują się w życiu. 
Pozostaje gorzka reszta dla której gdzież 
miejsce jak nie w sztuce. Spokój, spokój, pięk­
ne sny o życiu„., 

a ·ols 
cydowanym ·'Jlbrońcą prawa ·do samookre· 
Menia narodów uciskanych. Lenin nieje­
dnokrotnie podkreślał prawo Polski do 
samodzielnego bytu państwoweg.'.J. Nic 
też dziwnego, że zwycięska rewoJucja 
proletariacka wysuwa kwestię narodową, 
Jako jedno z n°aczelnych swych zaga· 
dnień. 

23 listopada .1917 władza .radziecka wy­
daje za podpisem Lenina i Sta.lina „dekla­
rację praw narodów Rosji", o-głaszając 
równość i suwerenność narodów, wcho­
dzących w skład imperium ro.syjskiego, 
ich prawo do stanowienia o swym lo5ie 
aż do oddzielenia i utworzenia samodziel­
nego państwą . 

12 stycznia 1918 roku delegacja rnsyj­
ska w Brześ·ciu Litewskim ogłasza nastę· ' 
pującą doni0słą deklarację w sprawie 
polskiej: 

„Z faktu wchodzenia ziem okupowanych 
w skład dawnego Imperium Rosyjskiego, 
- Rząd Rosyjski nie wyciąga żadnych 
wniosków, które nakładałyby na ludność 
tych ziem jakie/k')lwiek obowiązki pań­
stwowo-prawne w stosunku do Repurbliki 
RosyjBkiej. 

Stare granice dawnego Imperium Ro· 
syjskie•go, granice slwo.rz.one przez prze­
moc i zbr·'.Jdnie wobec ll'arodów i w szcze· 
gólności wobec narodu polskiego, obalone 
zootały wraz z car.alem. 

Nowe granice braterskiego z.wiązku 
nar·'.Jdów Republiki Rosyjskiej z narodami, 
które zechcą wyjść poza jej rubieże, po­
winny być określone przez nieskrępowanjl 
decyzję tych na.rodów". 

29 sierpnia 1918 r., gdy Polska była je­
szcze pod rządami Beselera, Rada Komi­
sarzy Ludowych uchwalił-a. dekret, anu­
lujący wszystkie traktaty, z•awarte przez 
rządy carskie. 
Artykuł 3 dek.retu głosi: 
„Wszystkie traktaty i akty, zawarte 

przez rządy b. Imperium R'.Jsyjskiego z 
rządami Królestwa Pruskiego 'i Monar­
chii Habsburska-Węgierskiej, dotyczące 
rozbiorów Polski, n!niejszym zniesione 
zostają raz na zawsze, jako sprzeczne z 
zasadą samn')kreślenia narodów, z rewo­
lucyjną świadomością prawną narodu ro­
syjskiego, który uznał ill·ienaruszalne pia­
wo narodu polskiego <lo niep'.Jdległoś::l 
i jedności". 

Podkreślić nwleży, że słowa te zootały 
wypisane zanim Pol.ska niepodleghc\4 
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odzyskała i zanim '7lostała ona ostateCZllliil 
uznan.a. na zachodzie. 

11 11.Gtopada 1918 r. zostaje sformowany 
rząd M')rac-ze-vrskiego. Raąd ra.dżiecki 
zw.raca· się natychmiast o n.awią.zanie sto­
sunków dyplomatycznych. Archhva pr:i:&­
chowują. ciekawą korespondencj~ dypl-0-
matyczną radziecko-polską owego okresu, 
wymowną swą je~:J..no.stron·nośclą. Rząd ra­
dziecki bombarduje ministerstwo spraw 
zagranicznych Pol.ski Th'Jtami z propozycją 
nawiązania stoeunków, alarmuje o repa­
triację dwu milionów Pol.aków z Ro·sji, 
ofiaruje zwrot przechowywanych w Rosji 
skarbów kultury polskiej. 

PrzyL".lcz}'my dla Jlustracji wyjątki z 
depeszy, wy.słanej 22 grndn.ia 1919 r. 

„Rząd Radziecki zwraca się do Rządu 
Polskiego z formalną propozycją nie­
:z.włoc:znego crozpoczęcia pertraktacji z 
Polaką, mających na celu zawarcie trwa­
legtJ i na <llu·gi czas pokoju między O·by­
dwoma kraj-ami„. 

Pokój między Polską a Rooją jest ży­
ciową koniecznością dla rozwoju obydwu 
krajów, dla ich dohrnbytu' i działalno·ści 
qospodarczej„. 

Wiiadomym niam jeet, te .:Stnieją pewne 
przetJz.kody, mogące stworzyć dla Rządu 
Po!A;l.:iego truooości na dtodie :zgody z 
Rosjii, tak j.ak podobne przee:zk-0dy utru­
dnf.nją ihnym n:ądom są&iednim kroczenie 
po tej drodze. Ale te lrudfi.')ści wynikaj!\ 
n.le ~ lhteres6w i ekfonncśti narodu pol­
ek.lego, a ze faódeł cudzozie:rruskich, roz­
'bietny ch w tym wypadku z jego intere-
6ami". 

28 stycznia 1920 r. została ogfoszona za 
podpisem Lenina, ogwmńej wagi dla sto­
sunków radz.iecko-polsKl.ch, dek'.laracja 
'Rady Komisarzy Ludowych RFSRR. 

Punkt pierwszy deklaracji głosi: 
„Rada Komisarzy Lud".lwycli o~wiadcza, 

łe po.utyka RFSRR w stosuku do Polski, 
wychódZ!\C ill~ :t przypadkowych, chwilo­
wych, wojennych, czy dyplomafycz.nych 
komlbinacji, a z hiezachwta·nej zasady sa­
mookreślenia narodowego, bezwarunkowo 
1 bez 'ż.adnych ~a.strzezeń, uznawała 
i uznaje niepodleg\łOŚĆ i BUWerennOŚĆ Rze· 
c:zypo.spolitej Polskiej i to uznan.iie od 
pierw6zej chwili powsta·nia Państwa pol­
skiego uważa za p".ldstawę swych stosun­
ków z Polską". 

Punkt czwarty głosi: 
„Rada Komisany Ludowych oiświad­

<:Za, że o ile jest mowa o rzeczywistych 
intereBach PolSk.l i Rosji, me istnieje ani 
jedno zagadnien~e: terytorialne, gospo­
darcze czy inn.e, które nie mogłoby być 
rcrzBtr'.t.ygnięte pokojowo na drodze per­
traktacji, wzajemnych ustępstw j, umów„." 

Piłsudczyzna jest jednak nieczuła na 
wszystkie argumenty. 

I wówczas, w przededniu niemalże 
wszczęcia wyprawy kijowskiej, Wozech­
rosyjski Centralny Komitet Wyk')n.awczy 
:zwraca się 2 lutego 19;W r. WP._rost do 
narodu polskiego: 

11 .„Przez nasze propozycje pok')jowe w 
6tosunku do Rządu Po·lskicgo dowiedliśmy 
czynami, że nie dązymy do podboju P')l­
eki, a do pokojowego z nią współżycia. 
Wiemy jednak, że stuletni utlsk narodowy 
ze strnny rządu carskieg·".l wzbud".?:ił w sze­
rokich kołach narodu polekie·go głęboką 
nieufność do narndu rQl'lyjskieg'J, nie­
ufność utrudniającą w dużym stopniu 
sprawę pokoju i dobrych są.siedzkich sto­
sunków między wami i nami i V."Ykorzy­
styi.'l"aną dla sw".lich celów przez światową 
qie <lę. 

Ale zbrodnie rosyjskie-go caratu i ro­
syjskiej burżuazji przeciwko Polsce nie 
mogą hyć w.stawione w rachunek nowemu 
Radz:eckiemu Państwu Rosji. Ro.syjscy 
rnbotnicy i chłopi uznali nfopodległość 
Polski nie w o.stalniej chwili, ni~ jako 
chwilową 'kombinację polityczną, nie pod 
nacl/.lkie111 okoliczności, rosyjecy r'Jbotni­
cy pospieszyli pierwsi uznać nieble.żność 
narodu polskiego, uznall ją bez zastrze­
zeń i raz na zawsze i uczynili to, będąc 
świadomi, że niep".ldle~lość PolBki odipo· 
wiada interesom nie tylko waszym, ale 
i naszym„. 

,,.Ale wasi i naai , wrogo-wie oszukują 
was, gdy mówią, że ro.syjski Rząd Ra­
dziecki chce Wprowadzić komunizm na 
ziemi polskiej przy pom".lcy bagnetów r_o­
'lyjskich czerwonoarmiejców„. 

Rosyjscy komuniści dążą. obecnie do 
cbrnny tylko własnej ziemi, wfasnej 
twórczej pracy, nie dążą, aJPi. dążyć nie 
m'Jgą do zaprowa<lzen'.a komunizmu prze­
mocą w obcych krajach". 

Nie pomo-gły jednak wysiłki władzY. .ra­
dzieckiej. Niee,zczęuna wyprawa k1JOW­
ska została rozpętana. Wojna, załamanie 
6·ę pod Kijowem, ofentSywa radziecka, 
bitwa pod Warszawą i pokój ryski - t<Jto 
jei etapy. 

Zatrute owoce tego eiewu nienawiści, 
posianego przez polską reakcię , naród 
pol~li;i zbierał we "'l'rześniu 1939 roku. 

Takie są fakty. 

WITOLD KULA 

• 
I o 

1. MINIMALIZM, 

• •• 
I li p 

•ją. Zbletaczlllti 101ta1'1iamf zbleracl"'"1 (w'f 
niki jego nil!'Wiele jesz Ee mnją \ripólne­
go I na'likąl) - a klotna pra.oa naukowa, 
n11uk.owe t>pracówywanie mateiiah1 z prze­
szłości, przeniellione byłyby do innych 
nauk humanistycznych. 

C!y nas:za teza ntinimalislyeziia nie 
pri!ipo:mina nam minimallślyc:!ttej tezy 
,,W enetlctel§u'', który potlobrilb pru~nął 
skońciyć z uiywanlem sł wa „li1e1o!ia '? 

w 
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grafia his!orii społeczno-go;poda1 c.ej Pol­
ski Wykel&ywała snact:ną lid.1bę potycyj -
do .rzadki.eh jednak wyjątków należały 
prace, kl~ry".h !lu.to~ zmiernłby nłe do o. 
praoowama 1ak1e s 1espołu iródeł lecz 
do wyjaśnienia jakiegoś problemu 'teore­
tycznego. Najczęsbzą drog'ł postępowania 
by~o na~ofka ie• j lliegoś clelutwego ma­
tena!u 1 opruco vyw~nie po, z wyszuki. 
w~n1em występ1~jących na Jego> ,tle proble­
~ow - me zt:.s ł'~erwotne zianteresowa­
!11~ problemem 1 wtu•ne poszul;iw:mie 
zrodeł, mor ącyr.:h problem tea ośw~et1ić. 
Istnienie ·wyj;iJ tów, do kl· 1·7ch należą 
pr!e~e . wnys~!t!m .Prc:~e szkoł"!' pozn:ań­
sk1e1, me mo;:;a zm1emc pesymisłyc:znsgo 
obrazu całości. 

W rtzt lla:ifo, mimo kil. nnstu !at in­
tensywnej pr ilukeiji na 1J.ioweJ w nallzym 
~a.kte~ie, njewieh pcgłęblliśniy 11asze mo­
•hwcsci naukt,wej synlezy 1;>ałeo1no.go­
spOdarczyc:h d~iejów Polski o oraru wy­
danego w r. 11121 ,.Zarys i" podrętillniko­
wego prof. u liows!degu. 

W tym Właanłe „Z•nysłe" Wf!tąpił prof. 
Rutlww ki, te swoj _ ortcepoją s111iezy hi. 
sf{lrii spo1 .czuo-go!pt;darct9j. W licZ11fch 

óinltijs!ly(jh swych pi'1tcuth Jtuncepcję tę 
uznsatłniał, <t ::zi:H!li!ltron ie tl1tbudow11ł i 
na nnjrc;gmlilts!"!łn m11teriai9 sfo~ował. Js!o­
fą tej k ncbI)cjj je.!t twłerdien!e, te dro. 
gą do sy1llezy hlsłodi 1!połeczfto-gO~M­
d1mizef jeśt bad11nłd Hg2dttień pódllliłłu 
d-Oohodu społecznego. Dowod1i tego Kut. 
'.kowśki w ten sposób, ii wykazuje. jak 

, dla isMnego poznanłi stntltłury po.d!łału 
dochodu śpołocznego w danym miejscu 
I es ie JtonłAozne jem uprzednie poltumie 
wny kiah 111a. adnł96, cłoład tr .ttrc"Jnie 
do hillłórłi społeo:ano-goSf16dArozoj zalJC!za­
nych, 

.!ltt(!ci .vko łl.lzie prof. RutkóWskłe(lo wy. 
sun!ęto !lz1.,reg, ii. t!czę.śdiej tupehtfe nie­
słus21nych zar111.11ów. O poziomie łocmonej 
dyeku„ji n?.l"Jepiej łWiat1tzy fa t. łe np. 
jede.tt z b 01ąc oh w rtłłij udz.i:1ł, J)l'Ofe· 
flor ekonoinU n jednet z pl>l~łch wyż. 
szych ćzelni, sl iertbił, i! synteza prof. 
Rutkow• i !go nl ołiejtttUje tałcif pflłble­
mnlyki hiSlorli ~Cileozno-gHpodir iej, 
gdyi p Iii nią li 'af ngadlliettia 1Jc1u. 
bowo§oi p\thlioznej. Do o tym, ź6 progre­
sja lub cle resja tko , remie cks­
potl wa, 1 olnlenill pod. tJww , Hnari10-
wanie p ez pt!n!llwo lalricłt óly innych 
lnwesiyo,-j, n \yrlls!!cle naW~I •Większnnie 
CllT n1 łll a!'li ernia!ł piettl~d 11. Io cały 
aueno pOfęi;nych 8 tlk6w• • I! ltte u lllenr-
bott Elli, I!~ p m"~ą ) ł6t'lch Bi\9!Wo 
wpr wud,za Jrn Jtłury w §li dnt tł la-
lu d thod 11 I cz o „ 81111 OWltt pto­
fesór nlgtlr rtie 111 n I. 

Chcemy b ó dobrz.e zfo2umłittt1. Attł le­
za J:.rof. Rntkow.::Jdego, ani mefod:t, kfórą 
tezy wef ćfowotł„ , nłe od owiada nzm. 
Przy tnkim nłesprec żOWaniu, lnkim w lo­
glce formalnej ,,cłe!lzy sit(. poJęcio .yn. 
tezy - trud.no tu stnwl ć Jnkl!!~ aar:tuty 
formalne satttej 111etodzłe. Jednak pn:y sil­
nym wzaf entnym po viązanht, jriJtie wystę­
puf o ltnędzy wsl!ystlt;mi elc~ettłnmi życia 
11połeezno-sospodarc~ego dow~t1 laki, f ak 
:Przeprowaclzor.y prze~ prof. utltowskiego 
tM~nnby z pl.lwod~en4e p:iq.u•cwndł:ić i 
odnośnie rći:nych hm •, tagadhfeń. 
Podjęlibyśmy s!ę np. pr:1eprowadzić do­

wód, ie do istotnego po naniu łorm, kie· 
runk6w1 rozm!. 1rów i sh-uklur • h ndlu la­
gr..niozne o trzeba po!nać wstyslkle ele­
menty, f:adyoyjnie 1aliczane do historii 
społeczno-9ospodarczei. A o y do:wodżi to, 
ie :i:ngadnieułe hnm:lh ta rnnL::mego jest 
kluczem do syntezt inferesującei nas dy. 
scynlinl" w.led:r.y? Bynnjmnłej. Tezll prof. 
Rud~owskiego ztie jesfesn1y pr2elr.onani. 

Ale 1 drui;iej sfroziy właśnie prace prof. 
Rutkows'ti9g i jego 11ia1byt li011nTah uoz­
nió v dowocbą, jak powaine rezultaty o­
sią nqó mo~na, gdy praca kłarowuna jest 
jasną koncepcja synt9fyc1n i' gdy poJęła 
J~st jako c ielka do więHnej budowli, 
gdy wvrninie windome>, do c:1ege> dąiy i 
po oo f esf o raoowana. 

T11eba wied1ieć dbc ego i po oo się 
prac tje. 

Konco cja 11. nle1y I !I n!ezbędn11, 
t. SPECYFICZN09C:: CHWILI OBECNEJ 
.Koniecznośi: how~o sta lania probie. 

mów, noWEl(l3 oŚWietlonia starych zagad· 
stleń, siegnięcfo clo tróde! 11.łelllnlU\'foh -
wsi:ysłlde te iijimtsJtn wysłępufl\ na lere­
uie !tłsforH spolec1no.gospod11re~1 Jeieli 
nie sl.lnłef, to w żadnym ralie nła słabiej, 
nit w i!Ulych d:il!J:tch historii Polski. I nic 
dziwnego. Rotlzącn się Polsl•a demokratycz­
na o nowef struJuufle społecznej, inuczej 
nit poprzednia będzie ~ pntnył na swołą 
społeczl\fł pneszlośi:. Nowe problemy ą 
zaci.ek11Wią, a s!are w innym zobaczy świe­
tle. Nowli r:łrukłur1t gospodarcza ktafu 
wskde i w pneszlo,ci nowe, ttłedosll'Ze!fa· 
ne dctąd elementy gospodarstwa narodo­
wego, Jeśli pamielamy o związku naUki 
z życiem - nie będziemy mieli wątpliwo. 
ści, że w bieżącej chwUi dziejowej Polski 
również historia . S\:JołeC'Zno-go$podArcła 
i wła'nie ona, przeżyć musi swói przełom. 

Historia "połeczno-g11spodarcza sama, z 
"aturv rzeczy. ma już do pewneąo stop11ia 
charnkler demokratyczny. Tak, jaJt kiedyś 
historia dosfnrczała panuj cym danych o 
pnesz ości ich dynastii (ad usum delphi-
11i), lak później dos!arczc-ła danych genea­
lor:Jlcznych praedsfawicielom warstw uprzy­
wilefowanych - tak wreszcie, wraz z na· 
rodzinami hisl..,rii społeczno- ospodarczei, 
bohater mi wielkiej ooowie3oi o czasnch 
minie1tych słały się i klnsy dotild up<1ślc­
dzone. Nnłl)ierw b ły one obiektami bier­
nym1. Dzial. ht"ścią swoją wzbudziwszy 
1anłepokojenle klas upnywilejowanych -

v;.~iit.1„Lu :y i .... ll~c .... zei>1:_~c i ZJi.&ites·~s.::nN .;111~e 
ich sobą, a t) m s"mym l swoją p:zeszło­
ścią. Stąd zajqcie się burżuazyjnej histo­
riografii dziejami Organizacyj roboiniczycb 
i chłopsłdch or:i:a dziejami ruchów spolec:i:­
nych. Z czasem przedstawiciele klas do­
tąd upośledzonych dochpdzą na terenie 
dziejopisa!stwa do głosu c:zynnego i w·raz 
;: tym, obok zainteresowania dziejami tych 
klas w chwilach wyjątkowych {rewolucje, 
bunfy) - rodzi sie :i:ainieresowanie ich 
pnes31ościa od slron waro.r..ków życia 
i pracy, blasków i, o ileż liczniejsrych ! 
nęci.% dnia pow11ed1'i&go. 

WiO'śnie teru. p:r1ystępuj c w opcri::iu 
~ rq~?rmę tl.llłr~iu sµołecmo-guJpod ro:rngo 
1 ZWJ~ztmą z n.ą r2formą svstemu sikolne­
~o do k§tfałtenia nowsgo typu -p1aco„1n~­
k11. iJ lćowl!go - ma.my !l:mwo wierzyć, że 
nie tgo sł nie do filer bed:iwczeł nowy 
ły~ ltłsh1r. ka, o !owleka, zwią1an go spo-
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!ecrmie i,icl.eowo z kl„t1;imi i ruc:.i1c:m~, pritz 
dotychczasową historiografię jeieli nie 
sz~t:::lcwa.nymi, ło w najlepszym razie prze­
milcz1111ymi. W swym uasadnionym dą­
żeniu do pomtania dziejów swych przod­
lców społecznych i ideowych będzie on 
chciał zródła jui znane zbadać raz jesze<Ze, 
a iwmij!me dotąd wydobyć na iwialło 
dzie„na. A tymcz1ts0m ... 

\1'>1jna i7!9-1945 r. p!Jciqgnęh za sobą 
ht?faslrof~ archiwów centralnych. Potos1a-
ły z r.lch znikome resztki. -

'fen-ni, który dotknęliśmy !utaj, w7rnaga 
ciddziel:ne90 ;-OZ'9ałrrenla. Tu odpowiedź 
rnnże być 'il"ledvtfo n:.szj(!cownna. 

Gn!nlowne wyłtotB"/S•ani11 . zbiotów oca­
lulych. n~cisk na archiwl!I prr>•ł•illcjo1nlne 
i µ;ywat'ie, a pr~ede ws7."!Jlkim ~łt1b'>ZY 
nit to nieraz u .. nowoiytr.H~ów" b1wi'ło 
s!ust•ne:lc do ź~ód?a. wydo!,ycie z ni5\qo 
naprawdę ws:oysłkiego, co da się wydobyć 

- to d.-;)J;, phnfufi•i\Ce dt> lego celu. 
Ułatwić !troczenie tymi drogami musi rn· 

cjonalnie 10.zplanowana polityka edycyj 
źródłowych. 

Dzieło rawbji dotychc:z.asowej hislorio· 
gram musi })yć wykonane - konieczne 
słaje się staranie, by dokonnło się ono na 
j1k m:jsur~zcj pods awie , Ź!ćtlłowej, na 
m-0iliwie jnk najwfi:.aym poijomie nauko-
wym. _, . di., 

N"\ łej cl1t>dze, po;;>'l'HZ })a„ame z e1ow 
sp~ł czno-qospodnrci:::ch, osiąg1\\emy i re­
wizje nns"ei hi.stodi pcllłycznej, zrewidu­
jE>my c„fo9f: nbra:m naszej przeszfości. 

NP·t'l''lł Pol~ka bcdi:ie wtedy moąła zoba- · 
czyć J:oz11~ć. zi·czumicć 'tl<Z"s:do5ć - nie 
w o~~nr:h le"fcnd•.r siht~heckiej. 

Mr>•e:'PV ~v(: i~w;i:, ie· b;-\hie umiała 
z n•'1j rÓ\1mież odpowiednie nauki wyciąg­
nąć. 

oz ko ze metafizyki 
. Na szpr11Joch ciasnpism literackich zno- zawoalowanej damy w jesiennym parku, 

wu zacz~la kursować tnjemhicza i nieu- clo llakonu z eterem w gdblnecie dentysty, 
chwytna moneta obiegowa. W „Tygodni· albo do bilteleczk1 z jodyną, trnplq g/óWk(ł 
ku Pow1nechnym" Jerzy ZagórsJ·J pisze: i pis1czelami. W pierwszych latach po 
„Poezja nie musi ocierać się o metafizykę. le miej wojnie, pod silnym prądem otrzeź­
Gdy jej jednak zaprzecza progrcJmowo, Wlenia, wzmianka o metafizyce wywoły­
skazuje się na pewne zubożenie domań„." wała, przynajmniej w tej części ówczes· 
W „tyciu Literackim" Wojciech Bąk twfer nej generacji, z której wyszli nowatorzy, 
dzi, że człowiek pod warstwą „psychiczną protesty I kpiny, kąśliwe dowcipy i 
racjonaliS1tyczno • konwencjonalną" mieś- śmiech. Był to cza6 kiedy metafizyka mia· 
ci w sobie „innego·· człowieka i dopiero la spasioną gębę filistra, ale nawyki mło­
w tej drugiej wimttwie kryją się źródła dopolskie szybko wzięły górę i znów wy· 
liryzmu. „Terr inny może lecz nie potrze· mu~kana metalizyczka wrócila do ~erc­
buje być bynafmniej pojęty metaiizycz· Je'ów literackich, zasiadała na bankietach 
nie1 wszyscy gó znamy z doświadczenia J w jury. Kiedy jednemu z poetów dawano 
wcw11<;lrznego". Dla Zagórskiego i Bqka, nagrodę :i:a wiersze religijne, inny poeta 
Jako fideistów, wiara religijna jest ostate- motywował to dyskretnie tym, że te w;er­
czną inslanajq, ale szanując ewentualny sze sq metafizyczne. Ostatecznie w gwa­
brak tej wiary u innych, czynią gest rze literackiej metafizyka zawsze była 

uczuciową apelacją do wlecino.~cl t zataje 
niem Boga, zalwn.nicą w wizytowej sukni. 

W pofęc.u potocznym Francuzi używają 
słowa ,.metaphysiąue" jak.o konwencjonal· 
nego określenia spraw, które my również 
Jwnwencjonalnie nazywamy „ducha.wy· 
mi". Ale to sar.10 słowo przestaje być nie-­
winne I obojętne, kiedy określa się nim 
sposób myślenia. Wtedy na jednej szóstej 
części świata ma ono sens jednoznaczny i 
wywołuje politowanie. Nie tylko tam, ale 
wszędzle, gdzie ludzie starają się opano­
wać d'aiektykę myślenia, posqdzenJe o me 
ta!Jzyltę jest po prostu obelgq. Niechaj 
więc f/dei&cl nie obrażają ich lJwiadomoś­
cl, a wtedy nawz·1/em c1 ludzie będą sza· 
nowa/I 1cl1 uczucia religijne. 

ADAM WAŻYK. 

uprzejmości tak dalece ustępliwy, że pro· POLITYKA 
ponują tylko mctalizykę, ao więcej, sq go-
towi to7.ło2yć ją na raty i nawet nie na· 
zywać jej pó imieniu. 

1921 czy 1945 
To ustępstwo ma b'fl mlarq riafskrom· 

niejtnych wymagatt, podob'nie, f ak z dru­
giej strony, w obozie materialistów, nie 
wymaga slę od innych, aby myśleli. dial k· 
tycznie, ale proponuje ,<Jię program mini· 
malny: trzeźwo~ci, empiryzmu, rncjónaliz­
mu. W tym Wypadku µtopozycj~ Bfl jCUJile 
I, mówlqu olWarcie, zaw1crajq ogromne us­
tępstwa. Cl co opowi dziell s ę ta ideolo· 
glą markslstowskq, ptopohujq /nn}'m. aby 
przynajmniej myaleli tak trzeźwo, iak n 1e· 
gdy~ burfoazja w okre H!, kiedy odgry ·1a­
la rolę postępową w walce z tcodałami. 
Ale etttaci religijni, idqc na ustęptłtWa i 
nie wymagając od In.nyoh apelacji do Do­
ga, puszczafq w obieg monetę, która ma 
właśclwoścl diabelskiego inkluza: znika i 
natycilmiast odnajduje się spowrotem za 
pazuchą darczyńcy. 

Nie idzie oczywiście o jedno mgliste sło­
wo, płoszące ludzi naiwnych 1 malu.akich. 
Za tym słowem stoi wieloletnia sugeslla. 
PrztJt. kilka generacji powtanało siq jed­
nym tchem: głęboki, metalizyczny. Mate­
riallsci tcilde znafq egzorcyzmy J będq ;ed 
nym tchem powtarzali: płytki, metafizycz­
ny. Zobaczymy komu się wcześniej znu· 
dzi, diabłu czy materialistom. 

Pochodzenie metafizyki fe•t bardzo ba· 
na)ne, Po prostu dzieła Arystotelesa, któ­
re znalazły się w katalogu za lizyltą, naz· 
wano poza - czyli metafizycznymi. Ale 
"'ą w kulfurze Judzkiej słowa, które robią 
mętną karierę. Metallzyka stała się ry· 
walką wiedzy Aoislej w teorii poznania, 
albo raczej wieczną kandydatką na rywal· 
kę. Pisywano do metafizyki prolegomena 
i Wstępy. Pi1Jywali je ci, co ulJ.iłowall od· 
mówić umysłowi ludzkiemu zdolności do 
poznawania prawdy. Samej przecie± meta· 
flzyk! ani Kant ani Bergson nie ośmielili 
się napisać. Byli w ubiegłym stuleciu po­
mniejsi tilozolowie nlemleccy, którzy przy 
pomocy liter A,B,C i innych znaków pró­
bowali wymyśleć metalizykę jako część 
ontologii, czyli nauki o bycie, ale ten trud 
niewdzięczny rychło poszedł w zapomnie· 
nie. 

Konetytucyjne ~yci1t Rzeczypospolitej 
oparte zostało przez Krajową Radę Naro­
dową na zasada&! konstytucji 1921 r. 
!Oparte - w /Jw/adomym pru1ciwatawieniu 
do carowo - raczklcwiczows.k.Iej konstytu· 
cji HJ35 r., w śwlodomym przeciwstawie­
niu do tyc/1 wuyslklch, 1mportowanycl1 z 
Berlina I fatnystnw kl •go Rzymu pomy· 
słów kon&lytucyjnych, jakimi raczyła nas 
sanóc/a 1 jej oencrowe priy,budówki w os­
tatnfcłt latnd1 pnedwoft.!nnych. 

Nr1oa reakcja rov:pac:/fwie prz ciwsta­
wia/a tait; ternu •lanowiaku obozu demokra· 
tycznego. Nasza renkc1a wo/owała w ob­
ronie „konstytuojl kwJttniowej" wszystki· 
mi moillwym/ metodami ~ od kuli skryto· 
bójcy pociynajqc, a na pódslępnych za­
pewnieniach o jej „tymczasowości", o za­
sadzie „ciągło§cl prawne/" kończqc. Ale 
dzU, kiedy to bitwa zfłltala przegrana, 
kiedy iarówno cały nasz naród, jak i mo· 
carstwa koalic/1 antyhitlcrownkiej uznały 
słuszność stanowiska Krajowej Rady Naro­
dowej, stanowi!Jkd obo:t.u demokracji poi· 
skiej - jesteśmy świadkami nowego ma· 
newru, świadkami zmiany frontu. 

Oczywista, p. Raczkiewicz dalej broni 
za1rnd konstytucji, 'ł<tórcj r.awdzi11cza swą 
„prezydencką" wspaniałość. Oczywista, 
p. Arciszewski nadal zapewnia socjalis'tów 
europejskich, ż~ mieszanina hillerow~klch 
i włosko - Jaszystowskloh pomysłów, na 
poczekanlu, „na patatajkę" spreparowana 
przez p. Cara stanowi wykwlt nowoczesnej 
myśll socjalistycznej. Ale ich adherenci w 
}fraju iaczynajq już śpiewać na inną me· 
Iodię. 

Reakcyjne elementy w kraju zaczynają 
teraz występować w nowe/ roli: „obroń· 
ców" (uczdw!!zy uszy) konstytuc/i marco­
wej. 

Jakto - padajq zarzuty ze strony wczo­
rajszych najgorętszych ,,londyńczyków" 

- czy konstytucja marcowa przewidywała 
natychmiastowa przeprowadzenie reformy 
rolnej? Gdzie w jej paragrafach można 
znaleać motywację dla państwowego za· 
rzqdu nad wielkim przemysłem? Albo sądy 
ludowe - konia z rz-ędem temu, kto znaj· 
dzie je w konstytucji marcowej! 

Sprecyzujmy nasze poglqdy. Niewqtpli· 
wie - wgzystkich tych, naszym zQitmicm 
całkowicie słwrznych i bardzo dobryth 
rzeczy, doprawdy nie ma w konstytucji 
marcowej. Nie ma - i nie mogło być ich 
w owym czasie. Bo kon!Stytucja marcowa 
uchwalana byla w r. 1921, w zupełnie in· 
nej S)ftuacji aniźelI dzisiaj. 

Jedyną metafizykę stworzył chyba zna­
komity angielski astrofityk Eddington, 
uchodzący wAród czytelników popularnych 
ksiqżek naukowych za równie znakomite• 
go teoretyka fizyki. Eddington był fideis· 
tą, jego Bóg miał naturę matematyczną. 
Zbudował (nie Bóg, lecz Eddington) struk· 
turę świata, określoną w każdym punkcie 
przestrzenno • czasowym dwudziestoma 
llczbaml, które miały tylko tę wadę, niepo­
dejrzewaną przez laików, że nie mozna 
było wyprowadzić z .ich podstawowych Kon1tytucja marcowa nie była konstytu­
wiełkości fizykalnych. Ale że metafizyka cjq Jagzystowską (I. zn. nie była laką, jak 
nigdy nie cie.nyła się szacunkiem w świe· konstytucja kwietniowa). Dlatego obóz -
cie naukowym, więc nie nadał swojej te- demokrac;Ji polskiej przyjął jq, mógł ją 
orii najsłuszniejsze/ nazwy, natomiast pod przyjąć za podstawę prawną sweao działa­
gmerkiem naukowym rozpowszechniał jq nia. Ale była ona konstytucją demokracji 
w książkach popularnych. bardzo umiarkowanej, demokracji klas 

Nie za taką jednak metafizyką uganiali .panujących w Polsce 1921 r,, konstytucją 
od niepamiętnych lat esteci, bo jeszcze w- bardzo dalekq od pełnego ludowładztwa. 
czasach młodopolskich i chimerycznych. Nie sposób kon~łytuc1ę oddziela~ od jej 
Szukali }ef nie w liczbach, ale w mrokach zastosowania. Treść przepisów konstytucji 
duszy, l była podobna do bladej liiji, do ujawnia się dopiero w toku jej interpre• 

tacji, w życiu. A ta interpretacja- to by· 
ło pogrzebanie reformy rolnej, to były pro 
cesy przeciwko Lewicy Robotniczej, to był 
Kraków 1923 r., to była tolerancja i pobla· 
fonie dla real cy;nych "Piskowców, to by­
ło umocnienie panowania wielkiego 
kop/lalu 1 ob:nurniclwn w Polace. Bez 
okresu 1!121 - Hl26, okresu ważnoś· 
ci konstvt11cji 1921 nie do pomyślenia był· 
by zamnch lllanu majo 1926 r„ nie do 
pomyiilenia byłaby dalsza faszyzacja Pol· 
s!-;.i. 

I oto - to Wlafoie mają na celu nowo • 
upieczeni „o/Jrońcy" lwnstytuc;i marco­
wej. Chcq oni wracać walecz, bo chcq roz· 
począć da capo cały rozwój wypadków -
od paktu lanckorońskiego, poprzez krakow 
ski listopad do Nieiiwieia i Berezy Kartus­
kiej. I dlatego chwytają się ponczegól· 
nych postanowień kon~tytucji marcowej, 
dlatego czynią swym hasłem naczelnym 
„powrót do stanu z kwfotnia 1926 r.". 

Inne jest tJlanowis/w nasze, stanowisko 
riemoluacji polsldej. My - przemyśleli· 

śmy dziłlje konstytucji marcowej, przemy­
śleli~my przyczyny jej 11parlku. Dla nas 
konstytucja marcowa jest podstawq dla 
dalszego pochodu naprzód - nie wstecz. 
My nie chcemy, aby, prędze/ czy później, 
za pięć lat, czy za pięć miesięcy, dcmokra· 
efa polska padła znowu ofiarq najemnych 
janczaróJp obszarnictwa i wielkiego kapi· 
talu, inspirowanych z pewnego eosellłtwa 
na Nowym Swiecie. My chcemy zabezpie· 
czyć trwałość panowania demokracji w 
Polsce. Dlatego - nie zachwycamy .się sta· 
nem z kwietnia 1926 r., a przeciwnie, wal· 
czymy o to, aby nie powrócił już nigdy. 

Dlateqo unieszkodliwiliśmy ośrodki, z 
których może Iść niebezpieczeństwo laszy· 
stowskief restauracji: przeprowadziliśmy 
reformę r,olną, przej_ęllśmy pod zarząd pań· 
stwowy wielkie banki i wielki przemysł. 
Dlatego dbamy o to, aby ludowy, robotni· 
czo • chłopski element zapelnlł kadry na­
szego aparatu państwowego, zabezpieczył 
je od szkodliwej roboty reakcyjnych nle­
dobltków. Dlatego walczymy o to, aby na· 
sza demokracja była nową, ludową demo­
kracją a nie demokracf ą mieszczańską, de­
mokracją liberall'jq. 

Rozumiemy, że może się to nie podoba~ . 
tym, którzy w tamtej demokracji, przed 
majem 1926 r. bezkamie łupill skórę z ca· 
łego narodu i spiskowali przeclwko. jego 
wolności. Rowmiemy, ze chcą oni wal­
czyć przeciwko naszvm reformom. Ale 
niech walczq z odkrytą przyłbicą - o 
przywrócenie ziemi obszarnikom, o po­
wrót panowania karteli, o wolność spls· 
kowania dla faszystowskich zamachow­
ców. Niech nie chowają się za paragrafy 
marcowej konstytucji. Niech nie myślą, że 
można wrócić do dyrektorskich gablnetów 
i magnackich pałacyków prostym, krótkim 
spacerkiem powrotnym... przez Trzeci 
Most. · 

Trzeci Most legł w grmach. 
Mamy dziś rok 1945, nie 1P21. 

ERKA WU, 
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ARTUR SA.NDA UER 

ta izyka • 
I sp y powszednie 

Dyskusje rozgorzały na dobre. Co w nich 
Jednak uderza, to ich ton dogmatyczny. 
Każda ze· stron wysuwa wnioski z tez już 
zgóry uznanych za prawdziwe, lecz nie 
p'.ldzielanych przez przeciW'Ilika. To też, 
nie będąc zasadniczą, dyskusja n'e moie 
być odkrywczą. Czyżiby naprawdę nie by· 
lo miejsca dla nowych myśli w Polsce? 

Nie mogłem się oprzeć tym uwagom, 
czyta ·ąc ci~kawy artykuł p. Edwarda Ja­
strzqba ,Vv sprawie realizmu" (ŻY'cie Lite­
rackie Nr. 7 - B), polemizujący z „Drogo· 
wskazami" Kazunierza Brandysa (Odr'J· 
qzen'e Nr. 31), których zresztą nie jestem 
zwolenn'kiE-m. P. Jastrząb wysuwa, rów­
nie dogmatycznie, jak jego antagonista, 
szereg tez literackich, moralny,ch, poJity· 
cznych, nie udowo<lnionych i nie popartych 
przykładami. Rozum - jak sama nazwa 
wskazuje - stwarza możliwości p9rozu-4 mienia. Obawiam s;ę, że niesprowadzal­
na.ść ;pewnych założeń wywodzi się najczę 
ściej z uczuciowych lub i'nteresownych po· 
budek. Otóż - badajmy: 

P. Jastrząb zaczyna - duchowym oby­
czajem - od moraln'Jści. Na czym ją 
oprzeć?· Na prawach <lobra zbiorowego, 
,ak proponuje marksizm? Jest to noTma 
chwiejna i niestała. Czyż etyka m'Jże 
chwiać się zależnie od wahań polityki? 
I czyż Hitler nie powoływał się w końcu 
l!'ównież na dobro zbiorowe - narodu 
niemleckiego? Abs'Jlutne zasady moralne 
może - tw~erdzi p. Jastrząb - dać jedynie 
r'eligia. 

Umiejętna lektur.a podręcznika historii 
pouczy p. Jastrząb.a, ze i owe, pozornie ab· 
solutne, normy były każdoraz'Jwym wy· 
tworem pewnej. zbiorowości i służyły jej 
interesom Pojęcie honoru np., nieznane 
w star'Jżytności, powstało jak stwierdził 
już Monteskiusz - w ustroju feodalnym 
jalfo rękojmia w·erności wasala dla suwe· 
rena. Wszelka nadbudowa psychkzna, mo­
ralno-ść, religia, literatura wynika z każdo· 
ra.zowe.::p układu historycznego. 

W świecie rzeczywiBtym nie znajdziemy 
warto~c niezw 1ennych. Są natomiast takie, 
które do tego miana pretendują, jak owa 
- - prop'lnowana przez p. Jastrząba - ab· 
iSolutna etyka religijna. Wiemy jednak, że 
z:ba w E 1 E ć·1szy delikwenta było dia in­
kwizyt .Jrn przede wsz.ystkim pretekstem 
ub ko-nf ti aty jego majątku. VJ'.szystkie 
1or ny c t<; crne są relatywne, zależn.e od 

i ,rz tr eni; relatywizm mo7.'hi jed· 
na p t:-:..zwyc1ęiyć - przez uświadomie· 
n e W ZV\Stk-0 się ?mienia - prócz zasa­
<ly zr iE _ nośc1/ Dobrem więc jest to, co 
tej z1r llll" sp/zyja. Innymi sł'Jwy - mar­
!IBJ.Zm t..ze71'\vycięża relatywizm etyki 
!Jrzez <lee postępu. Oświadczając się po 
stronie klasy robotniczej, uważał zarazem, 
że in. resy jej są - w ostatecznym rachun 
ku identyczne z interesami całej ludzkoś­
d. Absa1utnie dobrem jest t:o, co sprzyia 
:rozwojowi. 

P. Jastrząb od moralności przechodzi do 
litera.nry. Gdy tam jednak był zwolenn:­
kiem ujednostajnienia. tu - rzecz dziv.-na 
- gi<:>si jak najdalej idące zróżnłcowanie. 
„Sztuka - twierdzi - zawsze jest i była 
równoznaczna z chęcią utrwalenia tego, 
co w obrębie danegt; gat'unku okazało się 
[)iepowtarzalne''. „To, czym się od siebie 
różnimy, i;tanowi przedmi'Jt poznania i do· 
ctekliw'.Jści w elkich realistów". „$wiat 
bowiem składa s;ę właściwie z zdumiewa­
jących wyjątków''. 
Ponieważ jestem, niestety, zatwardzia­

łym realistą, skłonny byłbym odstąpić p. 
J.astrząbowi parę owych „zdumiewających 
wyjątków", które według niego tak wyjąt· 
kowo nade.ją się dla sztuh, a mian'Jwicie: 
w Ann.amie urodziły się bliźnięta sjamskle, 
w Psiej "\.Yólce krowa wydała na świat 
dwugłowe cielę, a w Płycwi zerwana wia· 
trem dachówka, spadająt z .trzeciego pię­
tra, uderzyła miejScowego goli.brodę, nie 
wyrządziwszy mu jednak najmniejszej 
szkody. I jeśli p. Jastrząb czytał klasyków, 
t~ nie może nie wiedz!eć, że mieli oni 
zgubną skłonn0,ść do tak zwanej typizacji.' 
Bal I romantycy nasi, których u. JaGtrząb 
szczególnie auoruje, poruszali przede 
vl'Bzy.stki.."'"Il spnwy powszechne i bohatera· 
wie ich, nawet wyjątkowi, są symbolem i 
up'Jstac10waniem uczuć o-gólnych. Oczy­
wiście, typizacja w dzie e sztuki nie odby­
wa się świadomie; twórca nie vry·chodz1 z 
gotowych już schematów lecz tworzy no· 
we. Odkrywa on, niestw;er<lzone jeszcze, 
nodobiei1stwa między ludżmi. 

Bylibyśmy skbnni przypuszczać na pod· 
stawie dotychczasowych wywodów p. Ja· 
strząba, że jest on przec;wnik:em realiz· 
mu. Broń Boże! Jest jego gorącym zwolen­
nikiem! Ale pod pewnym warunkiem:. że 
pilSarz - realista spełni następujące zada· 
nia: „Pokaze jak z chwilą upaństw'.Jwie­
n.a własności prywatnej miejsce warstwy 

plutohatycznej z!emiańskiej zajmuje no· 
wa elita partyjno - urzędnicza; ujawni .an· 
tagonizmy, wynikające na tym tlP w łonie 
hierarchii biurokratycznej; odtworzy nie· 
przewidziane zJawisko narastania n'Jwych 
klas w <.wiązku z w'hzną zasadą selekcji 
i eliminac:;:ji: zobaczy. że kapitalizm pry· 
watny przekształca się w kapitaLzm pań­
stwowy; zawczasu ustrzeże masy przed 
grozą nowej pań:~zczyzny, usankcjonowa· 
nej w trybie administracyjnym" i t.d. i t.d. 
Owszem, realizm jeGt potrzebny - przy· 
znaje chętnie p. Jastrząb -- bylebv poka­
zał. że w gruncie rze-czy nie było poc'.J ro­
b:ć reformy rolnej i że żyjemy obecnie w 
straszliwej pańszczyźnie administracyjnej. 
Góra absolutu - porodziła mysz o bardz'J 
określonym kobrze. 

Po załatwieniu konkret:nych interesów, 
p. Jastrząb kończy powrotny,m wzlotem w 
ulUJb,oną krainę metafizyki. P. Jastrząb 
poczynił wiele d'.Jświadczeń tego rodzaju 
w ciągu wojny. Stwierdził, że „rzeczy""."~­
sto·ść metafizyc~na zwiękGzyła swoje c1s­
nienie i cała egzystencja była jakby alu-

Wiosna 
Z ar!ykułu Zofii Nałkowskiej w nume­

rze 4-5 „Kuźnicy" wynikało jasno, że lewica 
społeczna nie wymaga od pisarzy ani pod­
porządkowania się dziś jeszcze dość nie­
sprecyzowanym normom stylu realistycz­
nego, ani rezygnowania z wysokiego kun· 
sztu technicznego dla celów taniej do­
stępności. Tego is! >tnie lewica społecz­
na nie wymaga. Tym niemniej stawia ona 
określona postubty pisarzowi. Pierwsze to 
opowiedzenie sią za ideologią postępu, 
pisarz winien być wyznuwcą tej ideologii 
i dawać jej świadeciwo. To pociągnie za 

sobą upolaycznienie sztuki. Dla niektó­
rych rodzajów lite.ackich hę;be to nie­
możliwe, dla innych nalomias~. j.ik n. p. 
prozy powieściowej i dramatu sfosunkowo 
łatwe. Dobro kuliury polskiej wymaga 
i:ychłego i konsekwe'htnego planu odbu­
dowy człowieka nie tylko w zakresie, jak to 
mylnie ujmują niektórzy, pojąć -i kryte­
riów etyczinych. W większym jeszcze sto­
pniu ta odbudowa człowieka winna mieć 
na celu przywrócenie powagi właściwemu 
myśleniu politycznemu, słusznym oce­
nom i emocjom poliiytycznym. Faszyzm, 
a nie upadek etyki jest doprawdy naj­
groźniejszą fo!"mą demokracji. Wobec te· 
go musimy od pisarza wymagać wrażli­
wości społecznej. Pisarz musi reagować 
.tak ·samo emocjonalnie i be.zpośrednio na 
'krzywdy klasowe, jak w powieści psycho­
logicznej reagował na przeżycia jednos!ki. 
Od pisarza musimy wymagać poczucia ak­
tualności, szeroko poję!ej. Pisarz musi być 
przytomnym wobec spraw swego narO· 
du. 

Cztery postulaty: lewicowość, politycz­
nośćJ wrażliwość społeczną, aktualność sta­
wiamy przed pisarzem. Myślałem, że war­
to je sobie uświadomić p::-zed omówieniem 
pierwszej książki Flory Biei1kowskiej, 
Wiosna 1944, sztuki w 3-ch aktach. Terna· 
iem utworu jest konflikt polityczny, dra­
matyczne dzieje ruchu chło.pskiego w prze­
łomowych miesiącach okupacji, gdy ma­
sy chłopskie szukały swojej samodzielnej 
drogi polityc?.nej, drogi walki z okupan· 
iem, - a zbłąkani przyvródc'!, polityku­
jąc ze ś-odnwiskiem „londyńskitn'', rozbra­
jali r;1ch chłopski, podporządkowując go 
zdecydow'lnym reakr::joni~tom, sanacyjnym 
górom AK. „faszyzujscym" oficerom. Dra­
mat Bieńkowskiei soełnia wymienione 
cztery pos!ula.ty. O ile jedn:ik nolityk mo­
że i bodaj powinien ;;onrzesiać na tych 
c 7 ferech wyżej pod~nych ogóln·.ro:::h żąda­
niach, o tyle krytykowi literackiemu na 
nich pourzestitć nie wolno. Trzel:i~ nam 
::>Omówić o ko.,..ceocii artysty.·-:znei utwri::-n 
Bieńkowskiej. S?.fuke czv!a ~i"' n;ewątpli­
wie z Zi\Cie"kawieniP.'11, przvk1n•ra on·1 uwa· 
g"'! do końca. Autorka umiała znaleźć oro- · 
blem istotnie drrirnatv.czny i pasjonujący. 
Akcia nie '!awsze jest szczęśliwie p•ze-oro­
wadzona. Konflikt poEtyczny nc1~ciznny z 
pa.sją satyryczną, raczej „od Kuchni", 

zją <lo n:eśmiertelności". To też „sztuka. 
pozbawiona pierwiastka metafizycznego, 
szybko utrac:łaby jedynie pł'J<lny związek 
ze sfęrą życ;owych tajemnic". A zatem 
precz z reali:zmem (jeśli, oczywiście, nie 
przedstaw'.a olbrzymich szkód, wynikają· 
cych z usunięci.a warstwy plutokratyczna· 
ziemiańskiej). Nie wiem, jakie kontakty z 
nieśmferlelnością miewał p. Jastrząb pod· 
czas okupacji. Doświadczenia m'.Jgą być 
rozne. Ja widziałem ludzi, prowadzonych 
na śm'erć, skopanych, oplutych, wyciąga· 
jących n<t. pró'lno r'ęce do nieba. Widzia­
łem wierzących, drżących prze<l śmiercią, 
która dla nich przecie była wyzwoleniem„. 
Oczyw:ście, wiara w świat pozagrob'.Jwy 
mogla dla wielu być po<lporą w ostatnich 
chw'lach. Ale mogła' nią być również wiara 
w godność człowieczą, jak u oweg'J spa­
lonego w 1630 roku ateisty, Vani•no Vani· 
ni, który - gdy na okrzyk bólu „Boże!" 
jakiś mnich zauważył z ironią, że jednak 
wierzy w Boga, którego istn;eniu wczoraj 
przeczył - odpowiedział z dumą: „To tyl­
ko sposób wyrażani.a się". I skonał. 

przez co akcja wzbiera i rośnie nie eta­
pami dramatycznych śpięć - lecz gierka­
mi i machinacjami często o małym ładun­
ku emocjonalnym. Nałkowska powiedzia­
łaby, że to obojętne, iż mało się dzieje 
na scenie, bo wiele dokonywa się poza 
nią. To prawda. Lecz atmosfera tej poza­
scenicznej gry winna przenikać, owie­
wać szepty sztabu politycznego' groźną 
chmurą. A lak dzieje się rzadko. Na tym 
wady utworu się nie kończą, ale zalety 
przeważają niewątpliwie. Taką zaletą o 
doniosłości na przyszłość jest próba prze· 
zwyciężenia przez Bieńkowską lego, co 
nazwałbym tradycyjnym realizmem. Fo­
sfacie sztuki mogą wydać się czy.telniko­
wi nieco sz1uczne. Ale to mylne wraże­
nie. Jest to rezultat śmiał.ej i właściwej 
inowacji, Realizm tradycyjny sięgał do 
aż nadto prywatnego życia. Pokazywał 
swoich DulsJcjch i Połanieckich mimo 
wszystko bardzo izolowanych od środo­
wiska. odtwarzał psychologiczny mecha· 
nizm ich zycia i działan~a. Lecz jest i dru­
gi realizm, który ukazał choćby Majakow­
s:d w swej poezji publicystycznej. Poka­
'l:anie tego przekroju spraw ludzkich, 
klóry odsłania mechanizmy rządzone już 
nie prawami psychologicznymi, lecz so­
cjologicznymi. U Bieńkowskiej np. cały 
stosunek młodego dziedzica do żony nie 
jest sprawą jego temper. entu czy struk­
tu y duchowej. Całe jego zachowanie w 
tym wypadku to tylko żywa realizacja 
politycznych haseł faszyzmu wobec ko­
biet'!, realizacja haseł wskazujących jej 
miejsce w żydu zbiorowym, Tę linię in· 
neg-o realizmlr - nie zawsze co prawda 
konsekwnetnie ~ przeprowa:lza Bieńkow­
ska w całym dramacie i wobec wszyst­
kich postaci. Prowadzi to do koniecznych 
up~oszczeń. Nie rażą one. Nie myślę, że 
trzeba by ich unikać przez eklektyczne 
ożywianie figur elementami obcymi. Jr k 
słusznie kiedyś uzasadniała Maria Fide­
rer, teatr musi upraszczać i to bardzo -
przemawia bowiem nie do pojedyńczego 
czytelnika - ale do swoistej zamkniętej 
grupy: do widzów. Widzowie nie rea­
gują k~żdy z osobna, a właśnie jako 
grupa, To wymaga dostosowania sią do 
pewnej przecietnej wrażliwości, wymaga 
uproszczenia. D ateg-o też inowacja Bi<::ń­
kowskiej w teatrze - tak jak i w pnbli­
cvstyce Majakowskiego - jes.ł szczęśliwa. 
Wzbogacić ją można natomiast przez z:i­
gęszczenie problematyki intelektualnei. 
politycznej, czego w dramacie brak. Jeśli 
postacie sztuki na oqół sa rysowane nie­
wprawną jeszcze ręką, jedna postać zo­
slaie trwale w pamięci. To nostać cen. 
lralna, osoba sedziego Łęczyckiego. Ten 
c7łowiek żyje_ Gotowiśrny nowie'.izieć, w 
k•orym stronnictwie dzisiaj rej wodzi. 
Chociaż tacv nanowie dąlecv są od przo. 
clcwania, raczej kierują. Pewną ręką. 
Każdy ich zna. 
Nasuwają siei jeszcze zastrzeżenia for. 

malne. Jęz"(k postaci za mało zróżnico­
wany. Gorzej, intymne rozmowy kochan­
ków czasem brzmią zdaniami z artykułów. 
Pod tym wzgledem nie zawodzi !vl1có 
zlekka s~y~izow~ny, . sbry sług<;-, Sylw~ 
sfer. A )UZ że~o~sk! , w., „Prz;-morPc7.ce 
pok:izał iak . m0zna mowie ~crolną gwnrą 
;n!Plicrenta. codzienną, a jednak nie wy­
kłndrowa. Vv cqólnym bilansie sa to sor!'­
wv d:obne. Pi~"·kn ~nsi walczyć o wiE>le 
rzeczv - ale śmiałe zdobycze ksiaiki 
''!~":1laia i~i nozvcie. Tr7.eb~ nClrn uarrie.Lać: 
7e w ch·,„"i 'lb:::cnAj b~·rl.~hi nam chcd7 i n 
nowy brp lite•a'ury, ni~ o dnls::v k-ok nc>· 
pr.:::órl w rc"v•oh tPchnicznym - oo sta­
ri>i rłr d7€' 1 j<>k mi się wvrhie. Biefik,.,w­
ci-„. +0·1';" rł-ocrf> t„.i nowei konr:eocji 1itf>. 
r"r1-:~; D ... ,..,_.,+ bezw?,..,.1i>fłnin wnrt czyt.-. 
nia i 'l;f-irnc1<if>crO nam,••li1 

Sf Pfan żó~k~e ... „!d. 

*I Floni Bieńkowska ,Wiosna 
sztuka w 3-ch aktach. Spó dzielnia 
dawnicza „Książka'' 1945. Str. 80. 
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Przegląd pras~J 
Bornha atomowa stała sir; dla pcwrwch kól 

politv<"znyrh nie tylko terminPm ozn:icrn.~ą~ym 
stru<zliwą h1·01l., Poi~rie homlw ntomo\\'.CJ r:l7. 
~ 7Przvlo siP 711aczniP i hon1hn n.!nTflO\Va z3-.;tt:· 
pujP ·w llll'Yshch lt1r1zi nif''10'.?0~zon~·.rh ~. d~­
mnk ratycz:], l"1wo;l'nlll1 rz~„z,·w;stn41'1a "~ tr l· 
roll\" '111 z rak orl'Ż rlln walki z pos!P.prn1. .T;­
rz'· · Bnrrj,7n "" •m'iQ\n\'m arl\·!·111<> ,.O<!rożn1c 
1 hombn nlwnową" I ,O!l~or 71'1 ie" 'r W) rl~· 
mnskuir' istni<' rzN'ZY: .„ tak rzt'sto cYtnwn11n 
w prnsi<" rNtkeia pol•k~ :i.:H~:10gn pro,~rnmu ani 
idPologii nil' m~; chyha rrnlnym prngrrm~~ 
nie m'oina nazwa(· !1rnpn( '<'.ii mlrl:inia Polo,kt 
w arrnrlę rlln odlrnrlow;· kilku Lrm~om rn:,::·:i­
nicznym, reprewalyzacji <''.Jl<':~n knpitnl.1 i n°i­
s:r.kodnwanin clla pnszkoclownn~-ch zir1 iian". 
B01'ejsza s•wierdza, ie „\\'szrlkic ~w:1 lol\"nn 
rewo.Jucie wvrz .IC'ah· poZ1 i;:rnnice kraju emi­
grację nirzadowolonij, \\"\ 1Jzirn~iczona_ w-;Jm!C"~ 
rozwojn wynadkć.w, Łagorlnn rt>wnh,1c,1a w Pni· 
se!" _,tworn Ja e m i g r a c j r. w e w n ~ I r z n ą. 
Ta oto we~Ync;trzna l'migracia slw:iria szumnl' 
wral.enie. jakoby w Polsce istniał idrolo•~icznv 
obóz wslN"7.nictwa" .. ·owy termin, użyty przrz 
RorPjszQ uajlepie.i zape~·ne ch~1rakteryzu.ie. sri•~· 
krrnr i pnlilyczne ohlicrn grnpki pr1•'<'1wm­
k6w <lemnkracji, siPgajl!cych po „boml•1: al O· 
mową·', .fak po mil. bez klór,,go prysn1e ich 
wiara w możliwość zmiany, i tak malejącą z 
każrlvm dniem. Tym ludziom .pozostało nerwu· 
we, histPnczne oczekiwanie cucln .. \Vtmdn­
waffe „pohkiej bomby atomowej·'. W rlals1\"m 
ciągu Borrjsza wylicza skon~lruowane pn~z 
na'>zych „katastrofistów'" bomb_v atomowe. 
w~ród nich ,.miat być przyjazd do Polski tak 
spnkojnego i kulturalnego politvka jak Siani. 
sław '.\fikołajc7.Yk". BorC>jsza siwierdza. że rn­
c!ml>v iakie wiazali z tvrn ,.awanturnicv spnd 
mak;1' S

0

~ahrn, n~ża ci re~olweru" rnwioriły cal· 
kowicie. W dnlszYm ciągu tego znnkomilego i 
spokojnego art~·knlu. Borejsza wyi~·ka prof. 
Kotowi jego błędne mniemaniP. jal·olly .,osoha 
jl'rlnego z nnszych 1Jolityków" byla .. homhą a­
tomową w Poczdamie. klóra zaderydo\\·ah o 
pol,kich granicach zachodnich.„" B"rejo;rn 11n. 
wodzi. że nie postih wil)Zać "flraw gr:rnic '7 In­
ką cz · inńą osohą i ie .o gran· <'Y rnchodnirj 
rnd,-cydowała, rzecz jal:na. WJtrwała i knnse· 
kwenlna polityka ohorn, klciry na swoich bar­
kach dźwiga ci<:>żar ndhu<lowy pań51wa i "' re. 
zultii!'i<' µelne i stannw~zl" poparcie na<z go 
stanowi<.ka prr.ez <J~·plomarj<; rad?ierk:1„' 1) I· 
Jej do lrntcgorii „polskich homh atomowwh'" 
zalicza Borrjszn sprawPc wyborów. Stwienh;i­
iąc, że wolne i demokratyczne wyhnry ~nn:!I\ 
oclmiPnic' hit'~ r7Przy w krajarh faszntow.;k;rio: 
Hiszpanii i Grecji. pisze· Borrj·z:i. 7.P Inki<' "'" 
me wybory u n:is ,.mo~ą wptynni: i wph"lą m1 
pewne zmianv pcr,om1lnl'. ale w niczym nie 
mogą zmienić Inii gcnl'rnlnej d 1nokracji pni. 
skiej'". · 

Hozpatrujac w z1'·ni1czcnin 11r' ·kuh1 '1 1<\k, 
k1'6re zapewn.ć mo.gą świalu (r\\··1h· pnl,o . n ,. 
rejsrn oclrzura .,mit cwlm• nvclo hrnui" 11 t· 

dun.a r-r·~ fisiów. Żf' • gro ua n}\\(' \'"li Jl ' 1h 
się usm\ ć p·zpz powr"t ,1<' ,J 1111 1n•i i 1:"l­
bronn<'J il!'nn'·-a~ti ;:ir <I Hl'l'l r 11 •t. ' ,.\\'jo 
rzę w j 1\-,,l cl•og <o 1oko·1: 1 i 1o ' r< 1111r, 
trwalP prz1' U\\l'll ~· si· '\•i,du l,L srH·j·1hzmu-
wj·• ....__ tak ko{l<'Z\~ i 11r-

0 

1,1 • z 1akon1;1·1 at':. 
lizę zludz<':1 k,t' '1 ; niE zez i.ię ul< nk„,, e 
„w~wnęl znej em"praqi '. 

O sprawie odpnw' !z al 104d zn ro' t·rn e­
wa ·szawskie p.st( Zofil Staro\\hY'l- .\4.1•· •· 
nowa w ~rt. „Ochow1t'<lzinlno.;{" r •• l\ ,r cln '' 
Powsll'chny·' Nr :m .• \nlorka polrm11.11 <' 1 ,,.._ 

zą, ie w:ybnch po~·i; 1 :1nia przy·pi•nć nnl i\ , .. 
łącznie inkj !~·wie kilku ludzi, l\\ic„dzi n:<I"· 
mias', że ,.zawin'ly" tu nastroje spo.ecn''" h · 1, 

zwłaszcza fahzywe pnięcia o hnnc l'l<' •1:1r 11ln­
""' m i I rl. „„.ze r.<IPmie1 i<'1'1 zadn 1•1v ' • I' 
p}~tan'e, ·.iak„. rnczi:li'mY or! r:izn "'"'P\Ć ni.· 
złomnie, ż„ tych kilka5el c1y k1'ka 1\•siPrv k.i. 
rahinl>w.„ :rnrlerYrln r> -- przvnajmnirj po1•·111. 
nie zaważ\' n::i losar.h g:1.?,1ńh·cznrj wnjll\·?"' \\' 
dalszym ~ią.i::n swe!'o ariYkulu a;tlt•rk-1 WY<'<>· 

fuj!' $ię z 1ego s'anowi,ka, s•wier lzajllc. '"' 
,.knnspiracja hyła potrzebna i knnicczn;i .. ··. 
,„„nie eh<'<~, hrolJ BożP. powirdzie.:. że ni1· !od 
potrzC"hny opiir 1 uhron:i, że ni<' h la pnirz ··J Pa 
kon pir'1cja". lllvśląc l'1gicrnie i pn ilkn·'l~ się 
stwi<'rdze-niarni aulorJ-i o konieezno'ci kon,,,·­
rncji i parly zaniki 1!05dzierm· 'H'l~ \\ i;cir .)n 
wniosku. że powstanie powinno hyło wyliuc'1· 
nąć. Powinno było jerlnak wYb11ch1wt'.· w od' t· 
wie<lnii>j c-hwiJi. h''Ć 0 dpowi•'clnio pr r,·gotu·,, .1-

ne, a co naj,vnż,1iej.sz~, prz~·goio,Yane ,y P'H 1J. 
zumieniu z dowóclztw.'m sto:ąct'.i nn linii frnn­
tu niedaleko \Varszawy sojuszniczej armii. T!o 
i charak!tlr pows;nnia nie są j11ż dziś za:•·1<1k 1. 
Liczne· prace potwiNdhją, że powslan;l' zos'a­
ło w.ywctanr przez wyznn\\TÓW zgubnej kon. 
cepcji. Próba prze1ti1'sie1tia ""iny"' na ~puit!· 
cze1'ist\,-o, na nasz „charakl<~r n:H"\)ciO\\'y·', tr..l­
dycje powslal1 i t. p ••. jaką pod~jmuje Zoiia 
Starowie~·ska .. Iorslinowa, ma na celu zdj~cie 
piętna winy z tych, którzy j~1 w ralo-'ci poll'l· 
szą. Gatowośt· ·połeczeńslwa do pnwst~nia 
stwierdzałaby racz•'i dojrzalośt': 1 rowm p•Jlo· 
tyczny, niż winę. którą a1,torka ~tara ,i1~ na nie 
zwalić. . .ih. 
.,....,'"""...,;,,.,"""'"""''=m,,.,.,cm"""""~ ~,._. 

\V poprzednim (fll nnnH r1:e .,li: użnky" zcli•ia 
28 paźrlziernjka: :'\l1erzysław Bihrowski: · O 
Franc.ii żywej - Paul Eluard: \\"i,•rszt>. pl"l.e· 
ktady '.\far ii Caskllali, Pa wla li. 1·tza, ~lil'<'Z)'· 
sława .Jaslruna, .Jana Koiln. Aclanrn \YalYka· 
Paul Eluard, n·s. Pablo Pica~<o Homain ·nol· 
land: Fn1ncja ·i w<ilnośc' - P:ini, - \Yi•isna 
W45. fol. - Hoger Garaudy: lnlde<klu:iliśc: w 
ślep:r•m zaułku. - \\'e Francji o kulllźmie -
Leon Picrre·Quint: Pisane wobec spo1ffzer1· 
siwa - .Jean Giraudoux· Ondynu, fr:i;.:111,,111, 
tłum. llcmyk Rostworowski -- 'l1('f:111 ZM­
kiewski: O Eniiln Me,·crsonie ~żlk: :\"a trmat 
„\.Vs-:" - Zbigniew Mitzner: Sprawy wf"wni:tn­
ne Francji - Adnm \\'aż,yk: Ho1.nailo'c . Cud· 
ność słowa -- A. '.11.: Z Tuwarzys,1;.i l'll\\aini 
flolsko-Francuskicj - mj: nimhauc! - :\oty -
Sprostowanie - 2 ilustracje - 8 stron. 



N.r 10 KUtHICA 

Co o tym myśfa· Warszawiacy HENRYK Uf,,.A.SZYN 

Njeda'Wltlo ~w dniu 7 ipaidziemika br. odbył. 
się w Poznaniu wojewódzki .zjazd delegatów 
PSL .z Wielkopolski. 
Skladając sprawozdanie z obrad tego · zjazdu 

llfl łamach „Diiennllca Ludowego", oto co pi­
s~e poseł W. Garncarct)k, delegat NK\V Stron­
nictwa Ludow~go na zjazd: 

z powodu wydania podr~cznika 

„Odpowiadając na moje zarzuty, ob. Miko­
łajczyk przyznał, że powstanie warszawskie 
"',"Yb.uch1o z jego woli\ i wiedzą i że wziął na 
.siebie za to 11>owstanie odpowiiedzinlność. Za 
znaczył jednak, że o ścisłym ter.minie wybuchu 
lego powstania nie wiedział. Zda,niem ob. Mi­
k~!ajczyka, powstanie warszawskie było naj­
większym zrywem bohaterskim Pols·ki w wal­
ce o niepodległość. Przed tym powstaniem nie 
wiele WiPdzlano w Europie i w 'wiwie o Pol­
sce i dopiero to po\\ ·urnie imię Polski gpoJ>U-
111.ryt.owało ha tercnłe mlędiyna.rodowym. Po­
W!lanic to było wręcz potrzebne, a polli~lone 
ofiary były celowe". 

„Zdumiony byłem niepomiernie - pod1tje 
dalej \V. Garncarczyk - gdv usłyszałem z ust 
ob. Mikołajczyka, iż powst, nie warszawskie 
uwata nic za b!ąd s·wój i !\"wcgo rządu, lecz za 
wltllką ~a~łu~ę wolwc narodu polsklci:o". 

Po własnej, krytycznej orenle y>rzN.lstuwione­
go poglądu na rolę I znaczenie pows·lania waT­
szuwskkito, \V Garncarczyk kollczy swoje spra-
wozdanie pytaniem: . 

„A co o t~·m myslą pozostali J>rzy żvciu war­
szawia<')'? O> o tym myśli cały naród?" 

\V dndu 27 czerwca br. - w dniu przyjazdu 
ob. Stan!sła\\·a Mikołajczyka do Warstawy, w 
O''IQ historycznym dniu narodzin lhądu Jed­
ności Narodowej stałem !>Od ulewnym deszczem 
na warszawskiej uhcy - ja warszawianin w 
tłumie warszawiaków. Stałem w tym tłumie -
l w: em. ie śledzil on u wa.tnie (mimo ulewnef(o 
deuczu) ka.idy skurcz, kaiżdy grymu twarzy 
bisiejl!IJ:eBO leadera Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego. \Van.rawska ullca b~·ła cieklllWa zoba­
ez)'~. jak zareaguje Pa widok ruin stolicy ten, 

t kłó~gg „w~~lą i wiedzą" w~bnchło ,Jowsta­
nie warszawskie, który „wii11ł UB sl~hie Złl. to 
powstllnie odpowlrdtinlność''. 

Oto n&jdo k.0t1nl .za odpowirdt na l.Jytanie 
posła Garncarczyka. 
Brałem udr.iał · 'JlOW tnniu ar z11-..."Skim. 

Byłem jed1n m t flumu r.ar, eh 11Motó d:l'.iejo­
wiej tfdgedii. Diiś je lem jcdn. 1 r; tyeh pozo­
.słałvch przy życiu. : 'JlOdlJbnie j k ob. Garucar­
czyk golów jestem ''r11r.; t •l!lk ml l.'ll~cy war­
szawiaków i ntllionantl Polni ów 2a.pylać: 

„WI l' j k ·c •to - tlh1 I opnlary1owania 
imienia Polski in grant i\ trzehll. h\ Io 1.amienić 
naszą stolice; w f.amk11lęlą tdctdt.I) i skazać 
w 11iLj sell,i 1. ;~cy lutlrl il!l zni>ła.ilę, a cale 
tnie to 11:\ r.;bul"tt'llle?" 

„G6t 1,>c rob'ł A ranlt nnst. rtlld londyń-
ski '· clą li fll'n,,·fe O Int. rtĄl1, którego ntuy­
manie kos1lowalo Polskę dziesiątki milionów 
złotych , rze(' ·o' •w1}rh • 

Bvl· moze, te t 1011tl. 1"1 k! "0 ta no ~·i ka .oh­
s~rwac) ~DP~O tra~h:m mi\ilma wai-snwiaków 
sz. moc;\c~·ch '~ §ród płonących Ar.Ian . lol'.cy 
nie wyda.wal się aż tnk 01iron111y, jak natn 5ło-
lqr~-in irM---Q·eh !oian. · 
Być ntoże, te utmkorzenle i m~ka tych, eo 

Miło mi jest przede wszyistkim stwier­
dzić, że „Ku~nka" je.-;t pierwszym pismem, 
które zwróciło się do mnie jako d'J fachow 
ca o recenzję nowego wydania podręczni­
ka pisowni polskiej; nie zwrocono elę na­
t:>miast ani do 0 1b. J. \Vy~zomir'l!lkiego, ani 
<lo ob. J. N. MilJ.era„. 

Recen.zując to nowe, czwarte, wydane w 
roku bteż. przez ,,Czytelnika", wydanie 
podręcznika ortografji Uchwalonej w Krtt­
kowie w r. 1936, uwzględnić m'Jżlla 1 na­
leży tylko wykonanie tego podręezn!ka, 
!'oć przecie dulorowie jego, ob. St. Jo­
<lbwski i W. Taszycki, nie mo-gą być od­
powiedzialni za przepisy ortografic;zne · 
uchwalone w wymienionym roku. Jeśli do 
drugi€j -części niniejl'!:&ego artykułu, wy­
powiem n;eco uwag o :>wej pisowni, to 
czynię to jedynie na ~yczenie Szanownej 
Redakcji „Kuźnicy". 

Przy przyg-0dnym, pobieżnym pótowny­
waniu wydania nowego z dawniejszym nie 
stwierdziłem żadnej różnicy. Żałować jed­
nakowoż nalezy, że autorowie n e uważali 
za potncbne zaopatrzyć owo nowe wyda-

Kronil<a 
„LATO W NOHANT" 

„Lato w Nohant" !03la.ło mj w pamięci ja.lto 
Jeden t nlljprtyjetnniejsiych wiectofó\v teatul­
nyeb przed wojną. „Lalo w Nohant", wysla­
°"'·ione przez T atr \\•ojska. ·Pohkic)to w L0thi 
b~·ło jt!rlll}lll z 111tJgor~zyeh przed~tawlrń jakie 
widdalrtu ohecnic .. ictatwo ocl'nić, ile \\' tym 
\\·inv reh sera I aktotÓ\\". iłe dtinlania. czas\1 1 

korektury stckiu llt •()jn)'. Ghciałb}"m iednak 
bronić Jaro.\tawa I"·utkle1\'icia. !Jrred Ll'onią 
J:i.bl<mkń\\n~. R~żyaer I Aktorzy troblU tytn. ra­
Zl'm \v.s~~ !ko, aby pogrąłyć łt~kę. 

Po !Jier\\" ze j<!J hic zl'ół\Hniel.i: „ Ul to w :-/o­
hant" j 51 kom.-rłlą historyczną r wielkimi 
lud:ln\i w tolnch t)lutow:ch, a nie dramatc1n 
hi torlowflc.i:nym 'Q \\-sp tbytowani11 w ji'dn~·m 
ciele gen1t11;u. i 11\ ko za riul11.Nizlcl\ ud·~k. 
St~ił mniej luli hll.tdrJ j Hllfl\ afo ytm\• o I lo­
cie 1.tuk!, lłllllChn!t>niu, n Ilości i imictel nie 
nalet~· podawać. int no~ ć I tiookre lać j11 o 
prfn d; \.,ee .!Jl', ale lt ktowaf jl' naJlWycz1 j. 
nie i lnl • .o 

0

flń I d7~JfR. rhatll 1;/ , nu f' sr '· 
n t<le l oqac1e. Z ku1nedi1 Oh) cz .I l\\f'J nle 
wolno bćtk1trnle robić „Traktatu o 111111ti<:f1t ). 
~('ia ·h tluszy". Wid.z zami!l t baw C ai4) aft g,f,>­
tą zaczyna wtłicly reznnować i ~il'!rać się z au. 
t{}rern o me1afizykę geniusza artystycznego. 

. przrz obozy Pruszkowa i Ożaro\\'a pow~dro- P-0 drugie retyser i akton:y z pogodnej ko-
wali do „lagrów" llzl'"~ty, teł: ni.e wydawały się mudii obyczajowej uczynili ponury dramat nil. 
z tamtego sianow i«'ka aż lak wielkie. mięltH>ki, makńką dosto.f•~w~tcrymę. Zatraci-

,y~zystl,o to być może. Ale my tu w Polsc'!, · li całkowicie najwii.:bry dar IwasT.ki wicr.:i. 11". 
uczeni histor) zn:ml do§, ·inilc1.(•niami, zdecv- · skrcc.fę i pac.tucie miary. !'r.luka j i.t w i toc1e 
dowanie i d•finH\'""nie przckrc~lili\rny ~ • swo- bardzo tah11wna, rct:scr i aktorlY zrobili z niej 
ich ocPnac-ll wydarze11 t3mlen punkt widu·ma. „dziej!' grzechn'', dramat po5ław morałnyr.h, 

Czyżh · ktoś 11siłował dziś na nowo uprawmć lragedię ~- totci artysty, 11wikł111lc!(o w ~i-
oceną historycmą wydarzeń z tamtego st:inn- dłach materi11ln<'gó bytu. Reżyser i aktofly nie 
wi;ka? zrozmnielj dowrlpu I Wllszkie\\·icza: spt•żcczno 'ć 

Cz~·ż mównica zjazdowa Polskiego Stron- pomiędty "rodzonym dc.,polyzmcm diarakte­
nictwa Ludowe~o - lo hyło hy to samo, co i ru pani George Sand Il pro~ramowym libenili.!­
tonifo da1vne lond~·ń,kil' s-!ano vislrn? mem jej poglądów jest efeklem komicznym. a 

\Var ·z11wiacy - j-Ps'e."my ponnć niezwykle nie tezą do pracr doklorskieJ o wewnęłrrnych 
l~:;kom:'L:11.i. Nie na h·le jednaJ,, by~my mieli sprzeczDQŚCiach romantyzmu i rozpa<lzie rod1.i. 
kupować .sohic· to nowe przy.'!t•vwie. ie „Polak ny micszcwtłskiej w pierwszej połowie XIX 
\ przed szkodą i po szkodlie gtupi". wicku. Mogę ;aręczyć Pani Leonii Jabłonków-

St. n.Dobrowol<11kl nie, że w Noha11t choć ciężko było meraz Ztin· 
leźć . ipokojną chwilę dla 1>racy, iycle plyn~lo 
poi;odnie i przyjemnie, 1.rn1msro. 'DE. 'GJ \ 

DO 
l\HDAI\Cll „KU:lNJC): 

W l.OllZI 
W o 'a!nim numerte łócltki j „I\ufolcy" z 

nn. l-1.X.t9l5 r. w ::u-tykule pt. „lłHlero"·c)' w 
l)ąhtowle Górn\ctej" pnruslc,llla tostała dawno 
już. zlikwidowa'la sprawa stczeg1ilne~o cecho­
wania ptze.z Zarząrl Miejski w Dąbrowie Górni· 
Cl':ej zaświadczrń o poszukiwanm pracy dla 
osf>b nar-0dowośri ży<low5klej. 

llfin;stenlwo Pracy i Opieki Spolecrne.i wy­
jaśnia, że system i cechowa n.le wspomnianych 
zn wiadczeń przn Okręgowe Biuro Puśr~dnic­
twa Pracy w Dąhto•vie Gurnictej okr(\gtą pie· 
cz<1lką z literą „Z" (Żyd), „Fr." (hancuz1. 
„\ i't" (\ 1 !och~ itp. dol. ·czyi nie tylko iydow, 
istniał w czasie gdy wspomnialle biuru było or­
~anem lokuln ·m samorządu mlejshcgo i było 
ftOdporządkow,\lle Urzędowi Wujewód:tkiemu 
Slt\Skiemu w Ra1nw1cnch. Brnro to z dniem • 
1 wrześn:a br. zostało zlil-:widowańe, ponieważ 
wucdl w życie now; clckrcl o Urzędach Zatru­
dnien1n. na kl<\rego podsla,>ie utwortonu Urząd 
iatrudn1cnia w Katowic&ch 1 odclz:al tego urT.ę­
dn ,., Dąbrowie GórriiczC'j. 

W U rzędzie Zat.rudniemn wprowildzoflo dru­
ki dla posrnku_iących pracy, sluiące jako do­
wod zarejestrowania bez sr~ćjalnegu znakowa· 
nin przynależności narodowe.i iutetesanlów. Pu. 
ruszona w „Kuin:cy" sprawa jesl da\\no prze­
br.uniala i z:likwJd{)w;tna prr.cz l\linislerst wo. 

D}·rektor Departamenłu Og61i1l'go 
j !ICH.U. KnAsUCIH 

ODt>OWIEOZI UEDA1~C.H 

Krz)·szt. Gruszez. „\Yier~ze jugosłowiańskie:: 
;r;apowiartają poetę. 

l\I. Osm, Mu ' Pan pllulc pracowaC:, wi le' 
g,iytać, nie my~le(- o dr11ku. 
Wł. Cz. z. Piotr.I.ów Tob. Bardzo si b 

• 
Po trzeeie aktorzy l{ra li fatalnie. H oreeka 

w roli George Sand sł) lizo wata się na Junonę 
w sccnll.ch z leu m. Skulski (Clesinger) w pięk­
nej, ol!.-r mej wialniwce l podnit»ionym koł­
nierzem pnypomina.ł do złud.lenia (zwł:!;ucta 
w manierneh) srabrownikńw, wracających z 
Zu~hodu. Szopen (Swider ki) natomia\t nikOl-(O 
nie przypominał, a najmniej jut MUUi'~O slehie. 
Najlepiej jestcze wypadła Bilintanka w rnli So­
l~nge choć Qrilki temperamentu nadrabiała 
lmykit•m. Ży<'zkowk ka (Madeleine) dr.iąki pod­
nic.~1onej spodnicy i t!irahnym nóżkom 111\•or\~1. 
ła 1nikzqco Stopeiu1. St()fWl1 za S4)Cllf\ grał tak 
mouo\onhl~. *e'my w pełni rotumiC'li znuir•1ie 
tą nic..'llilknqct1 muzr ·ą pani Gcorgt• .":rnd i ~fau-
rycego. Nie zawiodły jedynie wiatr, burza 
ideucL fa 

ESTRADA ~tlSTYCYZ~rn 

Dnia 21 paidziernika w Teatrze Wojska Pol­
skiego odbył się pierwszy \vystęp „C:strarly P::i~. 
tycklej" pod kierunkiem ob. Wierciil.~kicj. Pro· 
gram zatytułowany „Na gruzach - dom" uło­
żono w ~ros1)h ~zcugóln 1·. tak a!n· w~·tąewie 
mesjanistycrno-apokaliph·crne tony puezj1 Int 
wojny i okupacji doszły w ni.m do tzłosn .• "31wl 

utworom o innym clrnrnk\er.1e p1·zpz zestawie­
nie ich z wierszami mistnrn~·mi nadano, pożą­

dany widocznie przez inicjatorów, ton beznarlzil'J· 
noki, pc~ymir;mu, odwolywRnia si~ . do połę/? 
niebieskich. fJ<'kllunowam· po lw11;d,·ru hczl1· 
to.mnn wlers;1:11 Putramenla „Karabin" wic.i:~z 
Lieberta odejmował swemu popHednikowi wh. 
ściwe znaczenie, zabarwia! f!cl „aniel~ko", prze­
nosił I\ sforę obcą i rotbrajał 'mię walki. 'Y)'­

\'aioP>\ \\' tym ulwor~c. Br•)Hć•nkiegu , Krzvk 
o:,lnt()C?' ~·'". rrr:,~:nwarn· ro 1 knn.:ec pruJ! ar lłl 
'" LLllial linadH<Jniat.)'C/.llk Wlcrh len, 11111115 

nie w przedmowę, iruformujttClł czytelnika 
o tym, czy w wydaniu tnoó\rym poczynHi 
jakie zmiany czy też nie: czy co d')dali, 
czy co skreślili, czy co zmienili. Chodzi 
oczywiście o 6posoby przed~tawiani.a, o 
5poeoby wykładu, uchwabn)"cll prawitleł. 

Chwali ~ię natomLast bardzo doda.nie na 
poczglku bardzo pożytecznych informacyj 
dot}'czą-cych „Najważniejszy·ch ~ian w 
stosunku d':> pi.sowni z 1918 reku". Rzecz 
w tym, że eprawy pisowni -.ą o·becnie gorą 
co dyt1kutowane w praa:e ~ znalazły nawet 
swój oddźwięk w czerwcowym zjeźdz.ie oś~ 
wiatowym w ŁO<lzi orat w wrześniowym 
- Związku Literatów Po1skich, odbytym 
w Krakowie. Są głosy, co wołają: wrócić 
do pisowni dawnej! Ale, gdy zapytać do 
jakiej? jakie k":mkretne reguły pisowni są 
priypi.oywan.e tej p~owni a dawnej 
wów-czas wypływają na wiettth niebywa­
łe nie~pod:żianki„. Są i tacy, co nawet tej 
pisowni, którą zwalczają. - nie zn-ają. Do 
tego rod'Za.ju „znawców" nalezy ob. J. Wy­
i;;zomirski z „Rzeczypospolitej" (łódzkiej). 
Klasycznym zaś przykładem "Jgólnej dez-

teatralna 
ny niedługo 'J)l"Zed wybuchem wojny, upowi&· 
dający jej przyjście, pełen a,ipokallptyctnyoo 
ohraiów, Z'Ilalazł się chyba po to w 'J>rogramie, 
by 11potęgować wrażenie beznadziejności, biją­
cej z poprzednich recytacyj. W słowie wstę'J)­
nym 7.11znaczono, że p1Xlobne poranki poet;vckie 
urządzane były w \VANzawie okupowanej; 
„estrada" w wolnej P.o!.~e nie różniła si~ w 
treści wyłlranych utwor&w od bm•tych konspt· 
rac:jnych poranków. 'fa sama atmosfera misty­
c~·xm11 bemad1iejności, charaktery~tyczna itla 
pewn ·eh sfer inte1:genckich \Varuawy . 

Nawet utwory Kochanow~kie~o w tym kon-
tcklicie, olłpowiednro w i;:ł•~uone, upodobniły 
ię do wicr zy dekadentów war ze.w"'l:h.ich t okre­

su okupacji. Ze Słow:\ck\Ggo "·ybnmo ~ za­
pew11e po długich po ~ukh>•nilieh - strofę 
kończąć;t 11ię tdllniem· „J11 co nie mogł m 
·sktze ić n!1Wct c iehi&". Z wirr. r.y Sępa.Sza· 
rzvńskiego ush·szeli~my najp-0sępnie ju; ~ ,,,_ 
nelówc „~a one słowa Jopo-we". 

'.'llo7.na rolmaicie rot11111leć i tłumactvć cl"le. 
J ·l;;e pos1n\\ił:I ohin ol). \\•iP!'rL"i•k;1 i inni ini­
~la!ort: „E•ltltt\;". Prnwdopodobnle główną 
rolę odc~rll.ly tu 111czególne upo!łob11nia e~tc­
ł~'t'tl1e, ugl'unfow:rne na pneświadcteniu, ie 1P 
"'łfl~nie a1':ci'llty cechują „prn ·dti ''lf' pot'tję, 
zamlłownnie do pozorów, odwraca.nie ~ię tyłem 
od foktó ,., stukanie 'Iloci chy w mistycyzmie 
i mM.iAllizm!e. 

:\le co z tym wszy~tklm -wspólnego ma. 'Teatr 
Woj< ka' mj 

. •moZWJEJ)ZfA PRZtSLtJ(l.A 

Te11tr \Voiska wnfawił „Le.to w X<ihant" 
1" 11 tkie ~i cza. TnsĆeniz11.eja •potkała się· z la­
sluwną naganą prasy. :\iepowodt.enie mo~b· 
by ujść za prz~·padkowe fiasco, gdyby nie to 
że Michał Orlicz. który po~picszyl w sukur5 
teatrowi i oglo-;ił w „Orienniku Łódzkim" ~r 
lOE, <łlut:i al'lrkuł pl. „Zaszcz~·lna droga Teatru 
\\'ojska Polskiego", mlmowoli w~kazał kulisv 
teg~ ch)·bionego przeil-;lawieniil. Michał Orli'!'~ 
broni pr1egranei sprawy styl"m doklorów pią. 
tej esencji z „Gargan,tuy". \Vięc po~luchajmy: 
„.„móf:l sobie te11 teatr vo:r.wolić, na k!opo1liwą 
dygresję w przededniu rozpoczęcia wlaściwej 
kampnnii arlystycznPi w sezonie najhliżslym, 
w po~lac! ujawnienia na s,-:ojej ~enie mlodpgo 
polMlet1ia aktor<;:k i ego .• ie .in ar.Tej bowiem na.­
zwaćby można obsadę komedii lwll.stkie\\•ie7a 
p. t. „Lalo w '\ohanl", obsadę, która pora ~hl­
)i,zt>\\'skim. Łahnnską i nlałPntow:l.llą aktorką 
Irena Borecką w roli Georjle Sand, tnalaila 
się na prem:eru nieja~o w ')>olrzasku sceni.r.z­
nym bPz możności wyj~cia z :i:anłków niedo­
sla tku srodków_ sztuki aktorskiej na dro~i nie 
kolidujące z subtelnokiami atroosf~ry sz·luki~. 

l, potrrnsk11 i rci.ulków niedo;tllłku : niemoi­
no.\.:i prryE\voit l{ń wysłowieni11 się ob. Odi 
eh wYlfit.!a na ·\,·jatło d~il'flllC r.a,hlnawiaj •. l'a 
tHa \\'1b Pokaz~·" trni~ na scenie mtorlc;:o p'oko· 
lenia aklorsklcgo 11111 hyć „kłopotliwą dy;lre.sil\!" 
Sądzili~my, ŻP jrsl to elem„ntarn~·m óho" iott· 
ki<'m Tc-a)ru Woj".ka. Ola dojr%ałych, wyµró­
bowanych aktorów sprowadr.a się Osterwą, a 
n ło<ly<.''1 powiC'rza się tak niew_,·d:ll'iQnym re­
~y crom. !ek ob .. Jahłonkówna. Zdawało ~i~. i:e 
Tf.alt \\"ojika ro to IHl!(romadził młocie talen­
ty akt-Orl>kie. woj~kowe i cyw~lne, aby dać 1m 
moinoś<' S>Ybkil'l{O roiwoiu pod wlakiwą opi~­
k11 rci\"~C'r ką, a nie p.) to, ahy je kwa ić i mru. 
ii.:, albo I\ 1 ,rosł kompromitować nieudolną rr­
Ż)"$t>rią. Ok:u;uje się r dnł~T.\'Ch wyjaśnit'ń ob 
Orlicza. ie młodzi arty~ci p.:>winni by.,\ wrlzięcz­
ui, ie nie po~lano ich na terminowanie· na sce­
n~ prowicjonnlną. 

Ob. Orliczowi możemy jell.no d<>radzić: za-
11im hi;>dzir. pisał o za.•Z"z~·tnej drodie Teatru · 
Wojs!..9, nirrh zasi1rnniP informacji o lei rlro­
tite f}d mfocl1·ch a.l:forów, dowil' >1ę od nieh, ie 
nie byłt1 sma 01,}ana w11teli11ą. 

A dyrekck:i Teatru Woj$b h·clym~. wby co 
rychlej nrlg1 O•!tita :.I '. 11 r .t."' aml. al• ctYnem 
,,d takich adwokatÓ\\ 1 bo g.Jlt>\\'rmy im un-i<'· 
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• • p1sown1 polskiej 
orientacji w tego rodzaju sprawach jest 
ab. J. N. Miller. Nie orientuje się ani w 
polskiej ani w rosyjskiej pisowni, ale o 
obu rozprawia z iście „b'Jhaterską" (wy­
raz teraz modny) pewn0<ścią 6iebie. Przy­
pom'nam artykuł jego w sprawie pidowni 
wydrukowany w „Nowej Epoce" (Nr. 4). 
Artykułu mego, sp0wooowanego owym oo. 
Millera - redakcja nie wy-drukowała. Sło· 
wem dyletantyzm kwitnie u nas w da!E>zym 
ciągu. A przecież pańdwa demokratyczntł 
i}uduje ~ię na podstawach uwodowości 
'W"lgl. fachowości; nie powinno w nkh był 
miej~ca dla dyletantyzmu, jednej z cech 
charaktery.stycznych państw kapitali4tycz· 
nyoh.„ 

Uwaga, z którą ')hecnie występuję dQty~ 
C?.Y nie tylko oGtatniego wydania.. Spraw.a 
pned~tawitl .się na tępująco. Tytuł pt>drę­
C;lhika brzmi: „Za6ady pieowni po111k'cj 
i interpunkcji. ze słownikiem orto9rati.cz• 
nym.", wsza.kie, przerzucając gtro.nice, 
pn:ek'Jbujemy @il'), ie sti tam nie tylko 
przepisy do ty-czą ce pisowni, lecz . i t zw. 
poprawności. językowej. Niewątpliwie, od 
prz)~bytku - jak chce przy.słowie - gło• 
wa nie boli, e.le, gdy s;ę pomyśli wielu 
mamy dmn')rOłiłych języko'Lnawców nie 
odróżniających epraw pi6owni od spraw 
językowych, czyli wyrażając się lapidar­
nie: liter od dźw;i.ęków - to ma s~ę żal do 
autorów. że spraw tych dwóch nie rozłą­
<::iyli., nie sprecyzowali, przyd:yniając ł>ię 
w ten sp<Jsób do utrwalania wzgt dalcz~­
go tnącen ; a i tak już dość zmąconych g ów 
11a6zej .nteLg-encji' w l!prawach języko­

wvch. 
Żeby n:e by<': gołosłownym z tym moim 

zarzutem, przytoczę parę przykładów: 
W§ 27 czytamy: „nie woln'.> pisać uspa· 

kajać". A przecież to spra·wa nie ortogra­
ficzna, le<:z jli;vykowa: rozszerzenie zr:l'l · 'i'.JU 
a-wokl'zmu w iteratiwach w stosunku do 
zas"ęgu dawnie zego -- z czym się ~u·:i­
rO"wie pogodzili, dopuszczając podwójn~ 
formy, np. wykańczać obok wykorktóc, 
ch?ć tu a dostało si wtórnie. Albo np. 
sprawa dubletów dokonywam - dokonu· 
;ę eł 37). 1 u toronie tra.k:tu ją je :za „jedna­
ko \'O poprawnn''. Tu są ła kawi, ftl w 
koncu ubiegł~') wieku moj ptofef3or kta· 
kow„k1, Lucjan Mali.nowski, gdy usł)'szał, 
ze idof; t:ż 'ł formy doI:.onujc, zlo~J wie z -
pytrwał: „Czy pan bywa, czy pan buja"~ 
Czas wi~ 1Swcje zrnb:ł: nie m'Jżna było, a 
teraz m-0ż1 a (por. wyżej uspakajać). Ale 
to sprawa również nie mająca nic wspól· 
111ego z ortografią„ . 

A teraz sprawa druqa . i11tere.sująca Sza· 
nowną Redakcję „Kuirncy" - sprawa sto­
cmnku mcg? <lo p!sQwni z r. 1936. Otóż na 
ogól utnajq Ją z jed.11ej itrony za lepszą w 
&t061.inku tlo dawniejszej, al~ 'Z drug. j -
'Za pewne pogorszenie, utrutl11ienie. Cho· 
dzl. oczywiście, o poszczegóJne punkty. 

Przeprowa<llenie jednolitości wzgl. jed­
nOEtajności w ~alco1\czeniach ym, - im,~ 

ymi, ·- 1mi uważam ia cechę do<latn:ą n<>­
we.i pisowni. ułatwiającą, natomill.St wpro­
wadzenie 1 w okreslo1ych k'Jt\cówkoch za• 
miast j po{lwój lego rouóżn.ania i - ;, 
uważam za c.echę ujc1nną. k')mplikującą 
piaownię. 

Zasa()ę dlielen'a wyrazów uwaiilm za 
cechę dodatnią, upra1S ... czającą. 

Zasada łącznego wzgl. roz<lzielnego pi· 
sania grup wyraz')wych z natury izeczy 
nie mo.gąca być ·w naszej ptsowni ujęta w 
definitywne formuły - jei;t za sztywna, 
za katcguryczna, za mało poz06ta\Viaj~ca 
swobody p'.l:lz4cem.u. Notabene, tu silnie 
działa strona izmantyczna w przeciwsta­
wieniu d'.> punktów poprzedn'.o wymienio­
ny,ch. 

Z 'lakr~isu zmian drobnych oraz pisowni 
s•wreg11 wyrazów indywidualnych pozo­
.stawił bym również więcej sw-Jbo<ly; n.sta­
len!a (W dublet<ieh) za mało liczą s ę z roz· 
powszechnieniem i da wnośc1ą , a za wiele 
z te'Jrią czy histo·rią. NiP gÓ<lzę się w:ęc 
np. na niedopu.szczen:e pisowni dwuch, 
protokuł; na pisownię druhna; na wyłącz­
ność: zahpimlslli (obok ro:;..sądniejszej i 
praktyczniejszej formy zakopański), dok· 
tor (należy dopuście dok"tór z wiele przeja­
w· ającą się <l ·ferencjacją znaczeń; no­
tabene w Łodzi stwierdziłem sporn wywie· 
zek z doktór). wziqć <<lopnśc:ibym :>bok 

rozpow„iechnion . omal od 200 lat formę 
wz iq~ć), sojka (dopuśdłbyn:i 'oboczne sój· 
ka), i tp. i tp. 
Uwagi moje krytyczne o pisowni z r, 1936 

wyp:iwiedzialem z dokładnvm u·~·t;ad­

niC'niem wnet p( uchwale v Ó<lczycie pu· 
bl!C7nym Townnv.;twa ~Elo~ 1ikó\<r Języ­
ka Polóklego w PoZ11!lni1L P'.J iplywte 9 
lat przekone.lcm .się o ich ak'u:1lnośd i 
dziś . Dlafr'!o lt>ż i~ ,,.,m z A o'~ nil.:' cm po-­
czyn' nla pewnych popra we· w naszej pi· 
5'.>Wni. 
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Do 
Redak.tora „Kuźn cy'' 

Notatka w 'JEitatnim numerze „Kuźnicy" 
p. t. „Ulice szabrowników" wywoła.la du­
że poruszenie na tym gruncie. Mówi się 
tu Tównieiż o ojcu chrzestnym większości 
ulic - Kilarskim, który na·zywa siebie 
„profesmem" i który przybył tu w pierw­
szej ekipie Jako prze<lstawkiel Ministe·r­
stwa Kultury i Sztuki. Obecnie „profe­
sor" jest jednocześnie naiczelniki€Ull wy­
działu kultury Zao:ządu miasta Gdańska 
i urzędnikiem wojewódzkiego wydziału· 
kultury, czyli swoim wła1mvm przełożo­
nym. Przy braku ludzi może to i nie jest 
takie złe. Gcm;ze jest, że przypominają 
sobie ludzie inną działalność kulturaln:i 
„profesora", mia·nowicie z czasów okupa­
cji., gdy we.spół ie sw-0im dawnym szefem 
Stanisławem Wasylewskim i dr. Bełzą 
prowa'dzilli ~edakcję , gadzinowego pisma 
we Lwowte. Redaktor W-asylewski został 
n.apiętnowainy na walnym zieździe litera­
tów - natomiast jego satelici stoją na 
czełe instytucji kulutralinych na najbar­
d.z.iej przez niemrzyzne zar;r'Jżonych pla­
cówkach w Gdańsku i Bydqoszc:zy. Nie 
tylko działają, ale i prospPrują. jak o tym 
na'lepiej m-oiże świadczvć zdobyta prz~z 
Ki1al!'l;:1dego i„.;„„ .,, lą<ln;,,,;„..,."C'h willl w 
Sopocie, natnraln-ie nie <lfa sif'bie, lecz 
~la W()ljewódzkiej z·biornk" mn"lea1nej. 
Sądzimy, że nadzwyczajna k'Jmho;ja dla 
walki :z; l!ladużyciami może chociaż tą 
d1r-0gą do'\vie się pra·wtlv o ie<lnvm z bo­
haterów gruTJy ODeracvinei gdaI'IBkiej. 
Łączę wyrazy powa:!:rnia 

Bolesław Kowalski 
Gdańsk- SO'P')t 

ZAGROŻO~A .!EDNOLTTOśt. SZKOJ,Y 

Przede mnr, leży WYrl'lwnictwo oficialne Mi­
n stemtwa O~wiaty Pl:rnv !:'orlzin i m:11teriałv 
"lrof{rn.mowe na l"Ok r.7ko1'1Y lfl1!)/.1fl rlh szkół 
TJ-OWSzeel n. •eh i l ('i 1 lti·~y :;olnrn37j11m onńlnn­

kszt.'lfca„ego. P. Z . .V. S. "'arsr.awa t!H5 
st~. 11)0, 
\Vażna 'lozycja ·;„ T)(lwinna prze.i~c ni„za­

nważo a 1\1'.., ł::-m'l"h „K11inicy" oceni ja facho­
WJec. LeC'z ks·ązk'l la nhrhodzi każ<leqo in!e­
resnjrct"'O sir h11t 11rą \V P w.·pókzr«nym bo­
wiem ctnlr'lh•l}<'7. .-, u ~""O;!\ <7.kolnicłwa -
pro""'rnm m'nis•c~io''l' dN·vdnif' j:ikimi treścia­
mi kl'ł!Ur'l.lnvmi hP"z:e żvła młoiłzież szkolna 

a wi<'c nowe no' ol!'ni 0 n:.1~zrj in·teligencji. 
U"IY'l\7.:1my. że o<mi'Jlr>lnia •.zkoła pow•zechnn 

je•t już osiąguir>fą zclo>lwczą rlem01krał"'ji pol­
skiej, j . li iclz.ie o dec,·zje włorlz. 7.c t~·lko stoi 
przoo nami Io trudniejsze zadanie znalc.~ć dla 
każdej z l~Th ośm:iołatek pomieszczenie, wypo­
sażcni"e i naurzycieli . .Teśl.i lak jl'St, winno nie 
być żadnej różnicy mirdzy 7 kl. szkoły ipo\v­
.szechnej a 1 kl. gimn. Nie ma szkoly powszech­
ncj dl:\ pospólstwa - a gimnaz.ium dla elity. 
P zy dvm programy kl 7 i 1 winny być tak 
v:uieru.one. by rl.'alizowały ha Io npowszech­
f'iania na;ważniejszych ekmentńw wiedzv sy-

o 
psyd1icznJ'. Nastrój pieski - zupełnie usprn­
wieiłłiwiony ciężkimi czasami. Ale hyłohv blc'­
dnym przerl'nianiem <'7ynnika psyc!;oloi-(iC'zn~­
:;io sąd1ić'., że się w trn sno•óh sięgnrło ~o i:i­
rlra mrchanizmn prorP'f'iw spnlrn vrh. O ty-eh 
decvdnjp nie .. rzlowi{'k p.svcholo,t:i<'znv", alP 
„czlowirk społ<'cznv". P.ierwszy wyjaśnia drob­
ne prywa1nr od"hylenia od ~rhemałrlw SiJlOłr­
cznych, drugi nalomi;1s1 winirn h ,,, punktem 
wyjścia wszystkich zasadniczych próh wyjaś­
nienia rzeczvwisto~ci s-ocjalnei. A ,.człowir'k 
srpołrczny" r;aiłzi slE' pra,~·ami:' kt(1rych nie rln 
si~ wyra7ić w ji;-zyku obserwacvj psyC'hołogi. 
cznvch. 

Tott>ż nie „psioczeno<'" po pociągarh mówi 
o stosunku mas do rzeczywistości. Ale coś 
cnlkicm, inn!'go. · 

Znam całe ~zl"rr/!i rcgielni, w k\ór~·ch pm• 
cnjq rohotn;cy w trnrlm·ch 'warunkach, hnriłzo 
zaci<k:iiąc p:i•a. I rie st;µikuif1. C.horia7 to <~i 
sin-charze, ktrirzv do 19.'ln r. słra ikownli w 
kaidym sezonie. ' I mają wsipanialc lrarlyci<" 
walk stra.ikowych. Otóż w lym fakcie wyraża 
się czlowif'k społeczny. Nie j<>St ważne. ŻP 
strycharz psiocz~·. ważne jesł. że pracuje, że 
nil" strajkuje. Bo to właśnie mówi, iż w peł­
ni rf)zumi<' S\\':1 rolę współgo,podarza pnl1s<ł\Yft, 
że spełnia ją. Żr rornmie. iż ń<'mokr:-irja lud'l­
wa - sprawiPdliwn z nirha nie <>parlni<>, że 
trzeba ją ~wi::itlomvm w"\·~-iłkiem Thurłownć. 
I strychan czyu„:e solidaryzuje się z tym hu-
downiclwt>m. . 

Wnioski społennt' trzeha npierar na spolP­
cznyc.h danych. Psy<'hole>giczne na psychologi. 
czn~·ch. Pomieszani" za.~ clnnyd1 prowa<lzi d 1 

fałszywych wnio•.ków. :\lelodologin przyda się 
i w ;polHyce. 

żłk. 

IL Y A DES JUGES A.„ LO~DRES 

Sprawa .Johnll Amery. która niP polrnr:Ja 
przykuć uwagi prasy polskiej. uci„hła i w A n­
!'(lii. \Varto ją jednak przypomnirć. John Am"­
ry, syn b. minislrn dla .spraw Indii i Binnv, 
Loopolda Amery w czasie wojny oiłdał się rrn 
usługi Goehbf'lsa przekonywnjl)c przrz rnrlio 
Anglików, że miejsce ich w ohozie „nowej Eu­
ropy". 25 kwietnia b. r. wojska angielskie wzię­
ły do niewoli syna angil"lsk·i!'go mi•ni'1tra: Johna 
Amery. Poni~waż o sądzie długo nic nie było 
~łychać, zanit>pokO'ilo to wyborców, którzv 2~ 
czerwca zadali Leopoldowi Ame-ry doM: drażli­
we pyfa71ie. dlaczego jPgo syn nie stanął przerl 
sadem? :-Oli nisi er Amer)' wytrawny polityk od­
powiedział: 

- Kweslia ta nie dotyczy mniP. - Io spra­
wa wymiarn sprawiedliwości . .Sąd rozslnygnie 
o losie l"f:-0 niPszcze>n go czl<1w•ckn. 
Wyjaśnienie to prnwdopodobnie jedaa-k ni<' 

zadowoliło wyborców bo minister przef)a1t przy 
wyborach a ,.nieszczr;sny" .John Am„r.v stanął 
przed sadem. ,Zaraz na pierwszym posi„dzeniu 
,.wybuchła b-0mba". Obrnnca oświadczył. że 
.John Amrry ~est obywn!elern his:zpańsl 101 .• Je­
go klijent zrzekł się ohywatclstwa brytyjskir. 
go jeszze w czasie wojny hiszpańskie.i. Cćiż ro­
bi w takim wypadku sąd, clbaly o sprawiNlli­
wo~ć? Odraoa, na·lurulnie. 'iprawr:, ce]Pm 
wszechslr-onne;::-0 wyświetlenia okoliczności. no 
tej pory o wznowieniu przewodu są<low~o n.ikt 
nie słyszał. 
Pąlaey •pamięta ją że .. odmkrz~n c spra"·ie­

dliwości" w Pade!"'born odbyw~.?o .siq zn:iczn 
„sprawniej". Sl.t>r 

O PR(,PAGANDZIE 

Pr-0pagu.i<1c coś ~- mamy z~ zadamc !udz.1 
do te!'"O „cze._goś" nrzekonać. Pro,inr,-ując i•­
kąkolwiek ideę n:p. przyjaznej WS'Półpracy ze 
Zwiazkiem Radz:.eck:m.. mamy pokazać iei 
sensowność i jej wartość praktyc1...ną. A wię,; 
trafiać do rozsądku ludzkiego. oddziaływa(; 
na sfere rozumu. 

Z drugiej i-ed1\ak stronv - zwracaiac się 
do ludzi - spot:\"kamy sie u nieb nie tylko ze 
sferą rnzumu. a1e i ze sfera uczuć. Jest to 
s.fera, w której - jak od wieków wiadomo -

T y 
wstvdia swoim poziomem. drugich śmieszy. 
jeszcze innych rozdrażnia. Na kogo to ma od­

' dz;alać? I czv to może zhl'żać kogokolwiek 
do należytego rozumienia i ?Prohowa·nia sen­
so\vności '.dei? 

Nie zblfża zupełnie. Ani ta l!lctoda. a1ni wie­
le inn:rC'h stosowanv<:h u nas metod propa2:0-
wania rzeczv. choćhv w istoo:e ·nairozumniei­
szych. A T>Tzecież zdawaro hv sie. że przeżv­
wamy cza~y przelomowe. czasv. które mog:i 
zadecydować 11a dltHrn o wewnetrznym cha­
rakterze nasz<!J!"O kraiu i o jego ro·P. podczas 
g:dy w s.pote:7eństwie naszvm staroświeckicli 
s-rosohów myślenia ciagle jeszcze nie bra1c­
nie. Jeżeli nie da sie dostatecrnle ooważne­
!!;O mater'alu mv~lom ludzkim - to nie wy­
tworzy sie mo?:liw0.'ci nows-tania no' 'ei. 
ws.pólcze~nei posta vv spo.fec7eń~hva. ,\\eto­
da wszelk'e) prQP8•gandv musi hvć oddziały­
wanie na rozsądek. PropaJ!"<HJda nrze.mawiać 
1•1usi ?;losem ma·dre:20 w9p(Jlohvwatela. a n;-e 
. \!'tose~1 gramofonowci tubv. 1\fo~i oświetl3ć 
sprawy, a n;e zaciemniać. .11/\usi ksztafcić. 
a nię zakrzvkiwać. 

iż 

O DE'.\!OKRATYCZNEJ PlSOWNI 

.TPrlnvm z ro7<1riatów wiPlkiej, nczon!'j nra­
cv p.t ... Słoil n •nrr.wa dPmokrac.ii" j:ilrn rnp<'­
wne zo<tf?niP napi~ana przez wyhilne­
go kryt,·ka litnackiego 7 "'anzawy, br:rlzie 
rozdział o ortol{rafii. W artykule prof. 
Nitscha w p<>żytPCznym wi!'ke pi!.mie .. Ję­
zyk Polski" :l maja - czNwca 194!'i r. zna i­
rlujemy ohszcrną erlpowiedź na a!"'t~'kul .Tana 
NepGmncen:i '.\fillera. który cfoma!1'a się "-PTO­
wadTenia „<ll'mokrn•lvcznei pi~owni", t zn. 
usunięcia z jĘ':tyka polskiN(O S7. <"'7. i zastąpir 
ni··· ich na "·?.ór cze~ki s i c. 1\fowa tam oczv­
wiściP o .. ó" i ,.n". ,.h" i .,rh''. Interesując~e, 
czy wP<ll1•:1 :\fillera .. rz>icl" h~dzie mniej dP­
mokratyrzny, ni? . .żar!". Je, Iem laikirm w tych 
sprawnch i <llalrgo zaiutrrpsował mnie :irtY­
knł prof. . 'il•l'lrn. \niej wymif'niony. O rlzi. 
wo! I tu znalazll"m .;1acl)' .. słonia"' Po wielu 
cennych wyja-<nieniach prof. :'.'<itsch risze tak 
w obronie ,.eh". które w wvmowi.- kresow••.i 
odróżnia się od .. h": „7.e kresowcy por.ieśli 
wielkie stralv mnterinlne, na to nie bvło ; nie 
ma rady; h1kże stratę mornln:i. jalcą ;P<;f rnw­
sze opu~zczanie swej bliższej ojczvznv. !\le 
dlaczego naTZncać im jP•7.c1e rlnls-zą. p~zykro~ć. 
jak by zaznaczać ... źr nnwet ich wymaw:anio­
wo - orlol{raficzna krr.sown lrarlycja ma bv~ 
cz~'!ll prriłzej zatarta. hv po niej ślad nie po­
zostat?" Barrlzo mi>ir prz<'konało to hi~torin­
zofil'zne uzasadnirniP „<'h". Ucie<z~·tem si1: 
w O/lÓlP. stwierdzi"·.szy. ŻI> rnły arł~'kuł pr7»­
~i;ikniP•y je5t d1wht'm rlP01okralvczny111 ł po­
sl"powym. Prof. Ni!~ch pi~ze np. o ot;i.crnj3-
cej kresowe społeczrf1slwo polskie ludno.'<'i 
.,ma!orn~kie j". Rozumiem. że nrof. ; 'its„h n:v­
śli tn o 40-milionowyrn narnd7ie uk"aii"kim. 
C7y tak? 

Z drur:iej slrom·, w"acnjnc do mrraum srra­
w,-. mu<zę rrzv;rna(·. }p ponlą<ly pMf ~i'.<!'hn 
na sprawy orlo~rafii hariłziej orlpowin<b ią 
chyba tym, których prof. :\ilsrh w lakończ<'­
ni11 swf'go arf\ kułu nnz\'\Ya pogardliwi!" i w 
rzuił7.Ysłowil' „literatami" (przypom1;nam, że 
prote~t przMiwJco ..... rcformie pisO'Wlli Z r. lB:ll\ 
poclpi,ali "s1ys<'y wyh:tni polscy pisane) JPŻ 
rr·,volncyhie projf'ktv .fana XE'porr„1cei1a ~1illr 
ra ( .. O cJpmokratyzacię i:ii~owni":, N:lwa Epo­
ka z dn, n. 6. h.r.l Pro1okł~' ~11.lęra -'"l po7.­
ha""ione nzasa<lnieni:i. s!l:lchetny ten ge<;f re­
Wl)lUC'vjny dokonam• 70stnł w '))różni. 

P S. \Y 7winzku z projrk.\nmi "·yświcre. 
nia kilku liłt>r z alfabetu i innych ,.rcwolu­
ryjnych" zmian, prop01111ję ~zybkie wydanie 
intrresującPj pr'lrv Lenina : „Dziecięrn rłrnro­
La lewicowości". Prof Nitsc'1 pracę tę jak a !n­
ne prace tegoż autora fówniC'ż mógłby z po. 
żytkiPm przec1ytać. 

nh. 

NEOS! NEO:"I! 

WL\~CIWY f.ZLOW'El\ .·'A \ :t.~~Cl\V' \ł 
· ~trf.:.JSCU 

~larinn Pi<'<'hul n1Nluwno pr1\)Jf'"·11! zgl VilĆ 
iikcf's rlo .Kuh1irv". HC'd'lkeja o"c- ,k„:-/\·,f:<­
l::t z tr3 oferty. \\' ostatnim nnm<>l'71" .T~·~o1l­
nika Powszechń<'go' uk:iznl ~ie 1111 pll'l"W,.'P.i 
~tronit> wienz, jak naldy przypusz<'zur·, łe~o 

sanH'f!O Mariana Piechala. 

KRÓL I SZ „H:HCIC 

Nit•!ada sztuk! dokona! .Ian A!r>ksander ]'ról: 
ndowodni! rnianowici-e w tv2n<ln•ku .. w·('~·. w 
artykule .. O pnezji chlopsV.ie)". że .Tan Kocha­
now~·ki był szlach..:;cern. 7. tego re\1.-elacyjne;i:o 
ncll\r\'c'a wvn 1!;a, ;;e "°'ezia K<v·'•anr)\ k'e20 
n 1c jest Jla ch!npf.w, bo '' orawdz e zdana!o 
<ie czasem. że chlor st:twJt s'l' ~~lachcicem. 
a na"-·et raz hvt „z chlnp;i J··(iJ". ale 11i2llV. o 
ile nam '' i"dn1no. r::i oJ\'"l":it. Tak wic;c Jin 
\'ek<nnder Król L'nv'•lnie rzec1, cz;irno1esk<i . 
Na pró·~no zicmiarin Ada-n \\'a7.vk. autor „Sta 
rn;rn dworku" us'!uic ·nam wvtlnmaczyć. że 
,.k111tura narodowa nie jest pusta kartk;). wy­
dartą z notatnik3 m'tolo7ów wsi. ale 1awilvm. 
retnym sprzecznoś i splotem k:órv !ąc:i;y na's 
tak7.e z 'nm:mi krajami." Król wietrzy w tym 
„snlo,,;ie" podsteP. 

Na Próżno t1,;7u;e klasvk i konserwatysta 
\Vażvk nr7eb"f':i7ać rewoltJcyjne:::o ;iwan~ar­
d~i•te Króla urzekaiaca ano~trofa: .. O bialo­
~krz~'dla rrorska nl:lwaczlrn": Król chvtrze 

• wvlic7.1. sk:i<l i o'Cl kol!"o każde ze stów, two­
rr.ncvch aoostr.1fe. I' och ii nowski ścia?,11al i 
PT7eciwsta"'rb tei niePch~ńskiei poezji v;<pa. 
niata sztuke poetflw <lmk11iacvch we .. \Vsi". 

Ja sam po przec?;'l·taniu •. Pro~hv". w;ersrn 
Jana Bolesława Oż<"t>:a. vrzvznatem rację Ja-· 
nowi Aleksandrowi Królowi. 

Po\\•tórzytem nz i dT!ll?:i głośno początko­
wa fr;-izę „Prośhv": 

\\' drahin1c11 wvsokich ms7.towań 
da i za twói 2i!wć wielrilet..,; .•męt. 

lle·i to p;~knie;•:'e od 
O bialoskrzvdla morska• r.!awaczko 
'Vvchow:rnico ldv wvsnkiei ... 

A jaki chvtrv bv! ten Jan · 7. CzarnoJac;u. 
Nibv to dosit: 

Dvznitarstwa, urzedv 
Wszystko to jawne btedv ... 

a w ~runcie rzcGzy wv~tnTJowal przedw chf!)­
pom ; reform;ę rolnti. nis7.ac · 

I\ nad c11lrna chciwey;o 
'c masz nic nędznieiszeiro -

<~111 ? ;:; wvc;~k;i! z chłopów pieni<irlze i 1~­
•m·kat je w ~krzyn' zamc7.vstei. no•1nh"ei do 
skr7•· 1i Fui:;7erów. k11ncćrn• at·~~burskich: 

Przct0 te troski nlore 
S71 tg nowl 1 łecm'C' ! 
" ech, unrz\1tnąw~7" -lriwe 
Mkn:-i w sk zvn'e f<Jkarovc. 

Król chlonr'• v 0~w;pca r·sirzv chlond.:"ch o<­
łPed nrzrrl szl~clic":e'1• Koc11nn<'\"~. '11. 2 o 
•1°111 nisarzo'TI i ,„,·.,.rnchm 110c•'1ć. 1 \y 1J'l~·1-
,f,,i'em • n~,· K0J1 1nwsk; P i w"::;c,7 rr, 
~1' i~~n ~tro~a: 

.\ fl1tTJ ,„;"" n•1.vnO'Ś.~;e ! 
7. wina dohra 1mdl roście ... 

ntf 
POEZ.JA Gl"DZE:\Kl 

TTpoW"7.l'"lm:n ;:„„ k1•lt11rl" - nn·tl" mu•\. 
m· or7j-~<\1rin.„~ jp z C''e,1en 1ft'-\ 'nhi 7 111' 'lp 

~nohi"ll1rm wnkn·my w im;P pr'l''o'' I 111 
!10:Rw1a t;~P ~"·oi'itP ni -..l)c7 ir„,..r1)"•,, n· in 1\ 
n;;.i~·u.:··tj;H" "s•n1ną P"'"'si )f.p - "'1:n1'• fl',\'!'lr W'-7"1 
ki<>!!O rorlzn iu . ~zlnm'r:>Y"~ C::7<'7""''.1nic> ;"'' r-. 
gro:IJH' ,,. HtPr. 'qr7P.' 1wl~ł"~rzn w Jl'H, i 
Zwiaz~·'< TI'\rl7i „rl·' r!ol~o1i-1t nit'7W\ kl„ p1)"1\'q„ 
-riie j1·dynf'~O ' cl7~f'·*'~'t n,,.. ln 1 ~ ~d··1I' 11, .... l 1 

l1f)O\Vł:i7C"hnirn!;1 J~1~1tl'r,„ prz• •!q 1'11jnr;n · in 
n id m 'l~ cl0>f n rl ku Hura ln: r"" "''"cl' i P1J:-;„zo1Fr·'1. 
Z najqł<:l•~zyrn "7rn~7f'Hif'n1 C"lVto .;;j,-. r]?ir· r 
cmnncvpnrji lrnlh1rnlnE>i _ re~vi~ki,..i l-1~"' 
pracuiącri. calY<'h narndów nz;:i•w·J.d<'h. Fm'>'l 
rvpacji dokonanej świadomnn ""'"''H:i1·m pn 
pr7,rz rrlowe w·,honnc<'nie in''" ucvj 'P"'"''~­
nvch. mn-jarvch na c"lu akh wirnc·' 1•tl'11ral­
ną · tvch nowvch orlhiorc(l,,· i co waznlf"''rn 

t atyczne.i, gimnazjah1ej. Tak po części jest 
Zmieniono is totnie progru;m j<:zyka polski~-o 
li.famy t.ik cenne novr "'i w kl. 7 jak kzvk ob­
cy ~ fizyka. To wielka rzec?· język obcy w 
szkole masowej i w :, ;;~e szkole fundament 
nowocztsnego naukowr·go poglądu na świat 
fizyka. Tym bardzlt>i przncież razi nicz:o."lll -
jak się wv<laje - nie uzasadni<l'ne rnchowaniP. 
rozdziału w 'PrOg"am:id~ hi<;1orii. Dlaczego 
uczeń kl. 7 zapozna.i~ się z hislorią Polski 
18G3-Hl30 a uczeń równorzędnej pod każdym 
innym wzg!edem kl. t - uczy się dziejów sta­
rożytnych? Nie będzie tu argumentem, że uczeli 
kl 1 zna fen kurs historii z 6 oddziału. Prze­
ciwnie, w praktyce w z:ikrrsie tego właśnie 
przedmiotu jest do nadrohicnia tyle luk z o­
kresu okupacji, że śmiało można nie liczyć się 
z tymi względami. A nadto program nowy 1 
stary w 1ym punkcie rriżni:1 się bardzo znacz ­
nie. Nie da się u~prnw : eiłliwić dlaczego usuwa­
j:ic z kl 1 łacinę i uj('clnoli•·ając wsr.ystkie in­
ne p.·zedmioty, zachowano w stosunku do 7 kia 
sy oclręJność: hi ~t9rii. prac ręcznych •i wycll'l­
wania fizycznego'? I dlaczego do 1 kl. nie Wipro­
wadzono fizyki? Jest to dziwactwo i szke>dliwe 
reakcyine dziwactwo. Uderza how.iem w naj. 
'stolniejszy postulat szkoły demokra1ycznej: w 
jej jednolitość. 

niełatwo i?:fosem cudz-e:rn rozsądku co-1 
Pamiętacie chyha dr Przvhrama z zabawnf'j nowych twórcćiw. przyno~zacv<"h 110 trudw:1 

sztuki Brunona 'Vinawera? Dr Przybram p:>ł· r>góln-0lu<lzkicj własne wkla<l~·. klr'1rr n'11iann 
knął _jakiś białv świnlłodajnv prosz~k i oiłtąri w ZSRR tak wspaniale wyz~·skać i uszano­
świecił się co pewirn czas jak żarówl:a. Poza wać. Ty hardzi<'.i na tym •le raż1 nicclo<'in::::· 
tym jcdnak dr P1·7yhrn:m "Zllł się wcale dobrzP, pięcia __ może w proporcji rlo c;;l '(O dzi1•la 
to świN'enie mimowolne nie podziałało na je;?o rn<''-<'.l drobne. 

Wzywamy do na.prawienia tego błędu. 
źłk. 

KICYTYKA DEMOI\RAC.JI 

Cłi.>dzi o tych pospolitych krytyków, któ-
r y z ndością wysmku.)ą niezadowolonych. 

•foja Pani - \Yystarc1v jechnć koleją. a mo­
~na się nasłuchaćll ... Mojn Pani. nikt nie jest 
zadowolony" ... Czyżby, mo.1a Panl? \Viemy, że 
'est ciężko. A zbliżająca się zima będzie wy­
ma·~afa od nas jeszcze większych być może 
·wyrzeczeń. Ale - opinii mas, zdania klasy 
pracujące.i trzeba szukać inaczej. Opinia ma­
sy - nie j<'st sumą pogadywań poszczególnyc11 
jednostęk: To - teoretycznie biorąc - typo­
wy błąd psychologi5tów, którzy poza drzewa­
mi nie widzą lasu. \V „psioczeniu" lego czy in­
nego pasażera pociągu wyraża się jego nas'kó.' 

kolwiek zmienić od razu. A cóż dopiero 
gdy istnienia tej sfery i tkwiących w niej 
naipięć w ogóle nie bierze sie w rachubę! 
Wte-dv prQ1Ja:ganda, nie Ucz;ica sie z takimi 
realiami, może wywołvwa"' skutek v-·n~cz 
przeciwny swo'm zamierzeni:im I Pv prostu 
szkodz'.ć S'J)rawie, o która walczv. 

Nie potrzeba wznoslć entuzjastvcznvch o­
krzyków - natomiast bardzo potrzeba w spo­
sób poważny i trafia.iacY do rozsądku wyka­
zywać zasa.dność proipagowanycb idei, ich cha 
rakter. ich praktyczność, ich pożyteczność, ich 
wart-0ść soofeczna. 

I tylk-0 na tei drodze można wymia­
tać z myśli ludzkich przesadv i zahobony, 
przekszta1cać te mvśli. zmieniać. Rozwijać 
wśród ws1pólo1Jywatell właściwe rozumienie 
idei i za•dań. iakie rodzi wsnótczesność Jed­
nych kształcić, dru~ich przekonywa(;. Rozs<1-
dek jednych wyposażać w s·orawność, rozsa­
dek -drugich w rzeczowe argumenty, które t;) 
<lroga - przez i·ch w!asnv rozsadek - modv­
fikrnvać beda ich uczuc;a. 

Tymczasem zaś - abv wskazać przynaj­
mniej na iede'll przykład propa~:>ndv z•1pe!nit' 
niecelowej - Śpóirzmv chociażby na norn­
patyczne tytuły artvkulów w prasie codzien­
ne.i. albo na oklepane w S\VVm mechanicznym 
entuzjazmie, ustawiczn:e powtz.rzaiace ·się 
zwr-0ty wewnątri; tvch a rtvku!ów. Prz-ecie-.i; 
to nie ma sensu. J ednvch to zasmuca i ·za-

Redaguje Zespół „Kuźnicy". Redak/tor Naczelny:_ Stefan Ż~ewsikt. 
Redaktor naczelny przyjmuje we wtMki, czwarllki i soooty od godziny 11 do 13. 

ośroiłl;i mózgowe. Goricj po,vioiłło się p. Ju. :\lam nrt mdli rz~•ie ohjawv niet>~as!y~7 
riewsk.iC'mu. który w „T~·godniku Demokralyc1- ności sowi<'ckiPj kryty'd litcr~ck· j Tł!lP1lrl'i 0 

nvm'· (Nr 19) podaje się za tłnmacza y>oezji objawów odr<'lrnej, samorl!iC'ln~.i ·pro•ł•'ty 11""­
polskiej na ję7yk rosyjski. P Juriewski fluo- tycldej - a narrncanie jało~·ej .. srtampv" 
fYzuje_ 'j)rawdopodobnie po ro~yjsiku. a że rP- Taki jest stosun<'k kryt:·ki d'l 1'1k nit>wąłrl:­
dakcja nie postarała sic: o przyzwoity przekł:oid, we.go poeły jak Gndz('nko. Z:-irz1wa mu <ię 
więc nieszczęsny następca dr Przybrama wy- szłncznoś!,. słylizacj1~. g h- tymczasPm je't l'> 
daje hl~s.k ieszcze bardziej niepokojl!IT. Pi- człowirlL kViry po prostu pr1ezwyci1.żył zhYl 
sze mianowicie o PrzYho<;iu: czesta w lirvce sowil'ckiei os!rtnirh lat ,.szt:im 

,.Życie zaczyna się (kończy neonem: bladvm, po~vo~ć" i '~"Ysłąpił z orlrr:lrną, wła>ną - alel 
nocnym, tragicznym. Poeta pamir:ta pierwszy: pełm1 nil'kłamanej prostoly i przejmującego 
„pierwszy neon curwony jak winorośl ii . realizmu linią poetycką. 
okic:n ... " Zresztą jak mógł niepamiętać neona(!\ Rozumiałem głos~· k1-yłyki p(ld arlresem tak 
łąki? Przecież neon to poezja. Przecież poeta doskonałego poeły jak Boryo Pa~ternnk. Lirv­
słyszy. słyszy ponrzpr. kolor czrrwonawy ne<J. ka jego jest wsp.aniala, ale jak zwykle u s~·m· 
nu --; ... holistów, jNlno~tronna. Tymrrn<<'m wirlki no-

... \Viersz o powstaiicu warsza\\·skim. Prosty. eta powinien umir(·, ji:lt !·nhir powicrl7'.:d 
N!~ wniehowzniesiony. Taki jak prosta była .fas•.run. nlł!pisać dobrze i ut m\r. w innvm ro­
·neonowa łuna po:i-:lru warsrnwskiego i w kąpiP· dzaju np. hohałr:·s.ki C7.y pałriołw111y . Tolc•ź 
le (!' zórz fiole!owych !._.. zórz neonowyr.h można Pasternakowi znrrncnć niPuił'llno,::ć 
•mierć szar('go powslańcn... jego wirrszy wojennych. 

... gdyż wiprs7e Przyhnsiu tworzą jedną mlec1- Krytyka Gudzenki nalomia•t jest szkorlh-
no neonową c:>ło~ć. wym t1:pieniern twótCZl'l o·· •ginnlnośr• \V kry-

Na pewno hędą tturnaczvć Przybosia!" tyce trzeha lepirj 'rozum"cć indyw:d!1nlnośd 
Biedny JnlianiP, któryś stał si~ •przedmiotem pisarskir, mniej J · ·{:. d iktryrer>•rn. Co nie w·y. 

tej przy.sięgi szaleńca. Bo pomyśl, jaka to klucza usprawiedliwionej pror,r:imowości. 
straszna rzecz - połknąć neon. awk zlk 
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